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P R E N U M E R A T A :
Miejscowa m iesięcznie: bez dostawy do do
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miesięcznie z przesyłką pocztową 5'3Q. —  

Zagranicę 7 —  P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

Gi,  co p r a c u j ą  u m y s ł o w o .
Dokonane w  dniu io  bm połą

czenie dwóch wielkich zespołów 
społecznych: „Centralnej organizacji
związków zawodowych pracowników 
um ysłow ych" i „Polskiej Konfederacji 
pracow ników  um ysłow ych" jest fa k 
tem, m ającym znaczenie doniosłe. 
„U nja Zw iązków  Zaw odow ych pra
cow ników  um ysłow ych", jaka w  ten 
sposób powstała, staje się potężnem 
i pełnem treści zjawiskiem w świecie 
pracy, zjawiskiem tern ważniejszem, 
iż właśnie dotyczącem p r a c y  u- 
m y ś l o w e j .

Albowiem , bez względu na to, jak 
wielki mielibyśmy szacunek dla 
p r a c y  w  o g ó l e, dla każdej pra
cy pożytecznej i twórczej, to jednak 
przyznać należy, iż pracownicy um y
słowi stanowią niewątpliwą elitę 
“rpd tych niezliczonych zastępów, 
zy_jących z własnego mozołu. Mó- 
Wlrny u o poziomie myślowości 
przedewszystkiem i związanej z nim 
ś w i a d o m o ś c i  obywatelskiej i 
państwowej. Nastawienie polityczne, 
gospodarcze i /moralne pracow ników
^jnysłowych posiada dla ukształtowa
nia się stosunków społecznych pierw
szorzędne znaczenie. Ludzie ci, bar 
dziej, od innych, zdolni są burzyć lub 
budować. Rola ich w układz;e sił jest 
Pierwszorzędna. Mniej od mas ro 
botniczych liczni, mają jednak naj
potężniejszy atut w ręku: myśl. I ta 
Pjyśl może już to stać po stronie bez
płodnej malkotencji jak być dźwignią 
Poczynań konstruktywnych.
. W  tym  względzie decydującem 
Jest, jakie pierwiastki legną w  osno- 
^ le dążeń i wyobrażeń „najm itów " 
Un}ysłówych. Boć są to oczywiście też 
tla)mici. Pozostający w  pewnym za 
targu z kapitałem, jako z tą „drugą 
sKtr°n ą“ , lecz zdający sobie bardziej 

eznamiętnie sprawę ze swego doń 
?tOsunku i odwrotnie Rozagitov/ać 
*ch _więc trudniej, do w sze lk i j dema 
S°§ji odnoszą się krytyczniej. Cza 
Sem niestety uda się jej i w nich zabić 
^  własny i trzeźwość. Szczególniej, 

>,kapitał" popełnia liczne błędyZe

j. Pewnych warunkach intelektua- 
j 201 pracowników um ysłowych bywa 

ynaniitem gorszym od wszelkich 
^tUKÓw groźnych mas robo- 

Zaz ’ dzieje się to jednak wówczas 
^ W ycza j, gdy przesiąknięty jest 
du .gr Zonym danemu szczepowi 
Bo, en\  negacji... Tak było w Rosji 

eWizm dźwignął się nieprzejed

naniem pracujących um ysłowo in
teligentów i półinteligentów, uśmie
chało im się wielkie zniszczenie, pa
sowało do ich m ózgów  chaotyczych 
i posępnych dusz...

Duchowość polska jest na szczę
ście inną, nie czuje ona pociągu do 
rozkładu. N ie w ierzy też naiwnie w 
absolutną ziszczalność ideałów, prag
nie poprostu, a b y  b y ł o  l e p i e j .  T o  
jest punkt wyjścia do jej skłonności 
e w o l u c y j n y c h  przedewszyst

kiem i do ciążenia ku zdrowej, umiar
kowanej demokracji. A  i tej patrzy 
ona na ręce, by to nie była demokra
cja fałszowana. B y to nie było uwo
dzenie rzesz łatwowiernych przez 
pragnących w yzyskać ich głosy jedy
nie arriwistów.

Stąd niechęć olbrzym iej większo
ści naszych pracowników umysłowych

cło „ideow ego" partyjnictwa, stąd) ich 
wiara, iż stokroć lepiej przysłużą się 
i ogółowi i sobie, o ile staną na grun
cie swych zawodowych spraw i intere
sów, nie rozsadzając jednak naczelnych 
interesów Państwa.

T o  stanowisko, dzięki którem u 
najbardziej twórcza, najbardziej ner
wowa ale i najbardziej zdolna1 do roz
ważania wielka kom órka w  potężnym  
organizmie pracy, wyrobnicy um ysło
wi, stanęli poza nawiasem polityczne
go partyjnictwa, uprawiającego w oj
nę domową przedewszystkiem, odbiło 
cię na ostatecznym akcie konsolidacji 
tego różnorodnego a tak licznego za
stępu, jaki podał sobie w niedzielę na 
zjeździe związków zawodowych pra
cowników um ysłowych szczerze i 
mocno ręce do wspólnej pracy i dzia
łania.

Piękna struktura „U n ji" , co połą
czyła dwa odrębnie dotychczas bez 
potrzeby idące zespoły tak bliskie w  
swej istocie, stała się ukoronowaniem  
ich dążeń najbardziej wspólnych. B ę
dzie ta Unja, sądząc z przemówień 
twórców  jej, bronić słusznych praw 
stowarzyszonych, będzie podejmowała 
może nawet pewne rozgryw ki na tle 
klasoweir., nie zapomni jednak nigdy 
o swych obywatelskich obowiązkach 
względem państwowej całości, usiłując 
między innemi prędzej czy później 
wnieść pewne korektyw y ustrojowe, 
któreby pracę w yzw oliły z zależności 
od „p o lityków " jedynie i poza parla
mentaryzmem dzisiejszym dały jej, 
jak to pragnie wielu, bardżiej z niej 
samej, z jej doli i niedoli, z zagadnień 
realnych a nietylko z doktryny i z 
„w yb o ró w " wyrosłe przedstawiciel
stwo. Ci, co pracują um ysłowo, w y
chodzą na własną drogę z rozwinię
tym  sztandarem. Rząd wita ten fakt 
z zadowoleniem, widząc w nim nara
stający czynnik społecznego rozwoju.

Z  ostatniej chwili.

Litwinow o stanowisku Sowietów
wobec rozbrojenia.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 12 kwietnia. Z  Gene

w y donoszą: N a dzisiejszem posie-
dzieniu komisji głównej konferencji 
rozbrojeniowej zabrał głos komisarz
Litwinow, który wygłosił godzinne 
przemówienie. Dążeniem delegacji so
wieckiej —  mówił Litwinow —  jest 
doprowadzenie do poważnej redukcji 
zbrojeń. De!egacj*a sowiecka domagać 
się będzie, by zasada ograniczenia 
zbrojeń była usunięta z art. i-szego, 
formułującego cele konwencji, a pa- 
została tylko zasada redukcji. Co się 
tyczy tej redukcji, to delegacja so
wiecka pragnie, by była ona tak 
znaczna, aby pomieszała szyki w

sztabach głównych, zmusiła do rewi
zji celów strategji wojennej i utrud
niła w ten sposób przygotowania do 
wojny. Redukcja ta powinna obejmo
wać cyfrowo wielkość armji, wyszko
lonych rezerw, materjały /wojenne 
i t. d. Co się tyczy metody, to Li
twinow odrzuca metodę, polegającą 
na indywidualnej ocenie potrzeb po
szczególnych państw, mimo, iż — 
jego zdaniem — zastosowanie tej me
tody wyszłoby na korzyść Z. S. R. R., 
gdyż uwzględnienie długości granic, 
cyfry ludności, braku sojuszów i t. d. 
pozwoliłoby Związkowi Sowietów do
magać się zwiększenia zbrojeń, szcze-

Przed powrotem Marszalka Piłsudskiego
i Premjera Prystora.

(Telefonem od naszego korespondenta.,

Warszawa, 12 kwietnia. W  W ar
szawie krążą niesprawdzone pogłoski, 
że powrót Marszałka Piłsudskiego do 
Warszawy nastąpi w końcu bież. ty

godnia. We czwartek lub w piątek po
wrócić ma również z Krynicy z urlo
pu wypoczynkowego premjer Prystor.

K a ta stro fa ln y w ybuch w ulkanów
w południowej Ameryce.
(Telefonem od naszego korespondenta).

de Chn*ZaWa’ 12  kwietnia. Z  Santjago 
mości * * n.atk h °d z ą  alarmujące wiado- 
naxvietj0-in*e^ywa êj katastrofie, jaka 
A n d ach  a (J n*asVł i wsie, położone w 
n ie ś n i '• niedzieli rana zupełnie 
t r z l j "  nWanie w znow iły 
b rz y m *  ,w jąkany, w y r _ , « ^
Wybucho y ’ kamieni i gazów.

czynnosc 
wyrzucając ol-

^strza towarzyszą ustawiczne
PonieifJ , ,Zleni1- W  ciągu niedzieli 1 

edz,alku zaczęły wybuchać w An

dach liczne mniejsze wulkany, uważa- I Deszcz popiołu wulkanicznego 
ne od wieków za wygasłe. Teren obję- na miasto i okolicę 
ty katastrofa  ̂ rozciąga się na przestrze-

spadł

ni 700 km. Cała okolica pokryta jest 
grubą warstwą popiołu. Chmura pyłu 
jest tak gęsta, że słońca nie widać zu
pełnie. Istnieje obawa, że są liczne o- 
fiary w ludziach. Deszcz pyłu spowo- 
dowa} poważne utrudnienia w komu
nikacji.

Montevideo, 12 kwietnia. (PAT.)

Buenos Aires, 12 kwietnia. (PAT.) 
N a miasto i okolicę spada ciągle jesz
cze deszcz popiołu. W, niektórych 
miejscowościach utworzył się pokład 
popiołu i piasku, grubości 80 centy
metrów. Komunikacja kolejowa jest 
bardzo utrudniona.

golnie dziś, jeśli weźmie się pod uwa
gę możliwe niebezpieczeństwa, które 
mogą wyniknąć z rozwoju wypadków 
na Dalekim Wschodzie. Litwinow 
wypowiada się za redukcją propor
cjonalną i progresywną, proponując 
następujące brzmienie artykułu i-go 
konwencji: „Wysokie układające się
strony zobowiązują się przeprowa
dzić istotną redukcję swych istnieją
cych zbrojeń wedle zasady progresyw
nej i proporcjonalnej, jak to jest 
przewidziane w niniejszej konwen
cji".

Co się tyczy propozycji amerykan 
skiej, Litwinow uważa, że jest ona 
niekompletna i niewy starczając . 
Konwencja, któraby się do tego o- 
graniczyła, jak również decyzja o 
bezpieczeństwie i rozbrojeniu morał
em nie mogłaby ukryć fiaska konfe • 
rencji, gdyby nie doprowadziła ona 
do istotnej redukcji zbrojeń.

Genewa. 12 kwietnia. (PAT.) Pre
mjer Tardieu zapowiedział wczoraj 
wieczorem delegatowi Niemiec Nadol
nemu, że nie może przedłużać swego 
pobytu aż do przybycia kanclerza 
Briininga. Wyjazd Tardieu nastąpi dziś 
wieczorem. Powróci on do Genewy za
pewne dopiero w końcu przyszłego ty
godnia kiedy także przybędzie Mac 
Donald. Sir John Simon zapowiedział 
wczoraj, że Mac Donald przybędzie 
do Genewy po uchwaleniu przez Izbę 
gmin budżetu to jest około 21 bm.

Przedłużenie traktatu
w Rapalto.

Berlin, 12 kwietnia. (PAT.) Rada 
Państwa PvZeszy zbierze się na ple
narne posiedzenie w czwartek. Na 
porządku dziennym jest m. in. spra
wa przedłużenia między Niemcami a 
Rosją sowiecką traktatu w Rapallo.
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Wznowienie prac konferencji rozbrojeniowej.
Genewa, 1 1  kwietnia. (PA T). Dziś 

przybyli tu Tardieu i Paul 3oncour. 
Również przybyli komisarz Litwinow  
i przewodniczący delega.ji niemiec
kiej na konferencję rozbrojeniową, 
ambasador Nadolny.

Londyn, 1 1  kwietnia. (PAT). A m e
rykański sekretarz stanu spraw zagra
nicznych Stimson odpłynął z N ow ego 
Jo rk u  do Europy, aby. wziąć udział w 
konferencji rozbrojeniowej. Minister 
Stimson uda się również na kilka dni 
do Londynu.

Genewa, 1 1  kwietnia. (PA T). K on
ferencja rozbrojeniowa wznowiła w 
dniu dzisiejszym swe prace. Odbyło się 
posiedzenie Kom isji głównej, na po
czątku którego Henderson odczyta! 
telegram, wystosowany przez niego 
do ministra Zaleskiego z powodu zgo
nu ministra Sokala i odpowiedź mini
stra Zaleskiego,

Następnie Henderson om ówi! obec
ne stadjum prac konferencji. P rzy
pomniał on dokum enty, które są w 
pos:adaniu delegacyj i podkreślił, że 
na podstawie tych dokum entów moż
na zdać sobie sprawę z tego, w  ja
kich punktach istnieje zgodność zdań 
i co do jakich problemów istnieje 
rozbieżność poglądów. Poddawszy a- 
nalizie zgłoszone projekty, Henderson 
położył nacisk na problem zakazu 
pewnych rodzajów broni, mających 
charakter ofensywny, przyczem  jed
nak stwierdził, żc pojęcie to nie jest 
jeszcze zbytnio sprecyzowane. N a
stępnie Henderson otw orzył dyskusję 
nad artykułem  i-ym  projektu kon
wencji.

Pierwszy przemawia! delegat Sta
nów Zjednoczonych, ambasador G ib
son, k tóry  podkreśli! na wstępie zna
czenie problemu bezpieczeństwa. K o 
niecznem jest zmniejszenie zbrojeń bez 
stwarzania restrykc) j dla bezpieczeń
stwa poszczególnych państw. Z d a
niem m ów cy, poczucie niebezpieczeń
stwa wywołane jest obawą przed in
wazją, a obawa przed inwazją w yw o
łana jest istnieniem pewnych rodza
jów broni, które dają napastnikowi 
przewagę nad stroną broniącą się. A m 
basador Gibson przytoczył fakt, że na 
początku w ojny najsilniejsze fortece 
zostały zwyciężone przez ciężką arty- 
lerję. Również tanki i gazy trujące sta
nowią broń niezmiernie groźną dla u- 
rządzeń obronnych. Zniesienie tych 
rodzajów broni przyw róci obronie 
przewagę nad napaścią, przewagę, 
k tórą posiadała dawniej. Dalej mówca 
polemizował z argumentami, według 
których zakazy tego rodzaju nie będą 
przestrzegane podczas wojny. Am ba
sador Gibson prosił przewodniczące
go o wyznaczenie rychłej daty dla 
przedyskutowania i przegłosowania tej 
propozycji, oraz zgłosił form alną re
zolucję, wzywającą Kom isję lądową 
konferencji do opracowania szczegóło
wego planu zniesienia tanków i armat 
o kalibrze ponad 155  m ilim etrów i 
zniesienia w ojny gazowej, zaś Kom isję 
polityczną do ustalenia tekstu, w zyw a
jącego państwa do nieużywania tych 
rodzajów broni w czasie wojny.

Genewa, u  kwietnia. (PAT). W  
dalszym  ciągu dyskusji Kom isji głów
nej konferencji rozbrojeniowej delegat 
szwajcarski M otta i angielski sir Si
mon popierali w yw ody Gibsona, przy
czem Simon zaznaczył, że mimo, iż

Rozbicie rokowań chińsko- 
japońskich.

Szanghaj, 1 1  kw ictr a. (PA T.). Z  
in icjatyw y delegacji chińskiej, która 
miała oświadczyć, że prowadzone do
tychczas rokowania z Jaiponją uważa 
za zbyt błahe, rokow ania chińsko-ja- 
pońskie zostały bezterminowo odro
czone. Delegacja chińska zamierza jesz 
cze raz zwrócić się ze sprawą konflik
tu  z Japonją do Ligi N arodów .

Anglja po iada tanki i ciężką artylerję, 
gotowa ona jest znieść te rodzaje bro-

zePremjer Tardieu przypom ina 
Francia jest za umiędzynarodowieniem 
ofensywnych rodzajów broni. Propo
zycja amerykańska, która dotyczy tyl

ko zbrojeń lądowych z pormuięciein 
m orskich i powietrznych, jest sprzecz
na z tezą francuską, o współzależności 
zbrojeń, przy której Francja musi ob
stawać ze względu na posiadanie gra
nic zarówno lądowych, jak i m or

skich, oraz kolonij. Propozycja am e

rykańska jest w.ęc, zdaniem Tardieu, 
niewystarczająca, tembaraziej, że nie 
przewiduje, w  przeciwieństwie do 
francuski,“j, kontroli i sankcyj.

Po dalszej wymianie zdań prze
wodniczący oznajmi., że propozycję 
'rancuską odsyła do prezydjum  wraz 
z uwagami formalnemi Tardieu, po
czerń odroczył dalszą dyskusję do ju
tra.

Bieżące zagadnienia polityki zagranicznej.
Wywiad z ministrem Zaleskim.

Berlin, i i  kwietnia. (PAT.). W  
przejeździe db Genew y zatrzymał się 
tu na kilka godzin p. minister Zaleski. 
Bezpośrednio z dworca udlał się mini
ster co gmachu poselstwa 'polskiego. 
Po śniadhniu przyjął przedstawicieli 
prasy polskiej i udzielił odjpowiedzi na 
szereg pytań w  sprawie bieżących za
gadnień politycznych.

W kw est'1' feceiacji naddunajskiej 
minister zaznaczył, że Polska, która 
wyw ozi do tych państw około 20 pro
cent swego eksportu, z natury rzeczy

Interesuje się wszelkiemi zagadnienia
mi, związanenn z pomocą, nad udzie
leniem której obradowała konferencja 
londyńska. Szczególnie zainteresowa
na jest Polska w sprawie ceł preferen
cyjnych i z tego względu pozostajemy 
w ścisłym kontakcie zarówno z pań
stwami, które domagają się pomocy, 
jak i temi, które pomoc taką ofiaro
wać im zamierzają. N a zapytanie, jak 
przedstawia się spraw? drugiej rranszy 
pożyczki kolejowej francuskiej, m.n. 
Zaleski oświadczył, że kwestja ta jest

Normalizacja stosunków granicznych
między Polską a Z. S. S. R.

M oskwa, 1 1  kwietnia. (PAT.). W  
dniu 10 kwietnia w Komisarjacie lu
dowym  Spraw Zagranicznych w M o
skwie podpisana została pomiędzy 
Polską a Z. S. S. R . Umowa, normu
jąca stosunki prawne na gian icy pol
sko-sowieckiej. Ze strony sowieckiej 
umowę podpisali: Członek Kolegjum
Kom isariatu Spraw Zagranicznych 
Stom oniakow i dyrektor departamen
tu rachunkowego Rajwid, ze ■strony 
polskiej pełnomocnik Rządtu R zeczy
pospolitej dr. Rasiński. Urnowa podle
ga ratyfikacji.

Pertraktacje zakończyły się w y 
daniom powyższego wspólnego ko
munikatu. U m ow a powyższa stanowi

zalegalizowanie prac komisji delimita- 
cyjnej. Stwarza ona obustronny obo
wiązek konserwacji znaków granicz
nych, reguluje sprawy przechodzenia 
granicy przez osoby urzędowe, prze
widuje szereg ułatwień w  sprawach 
wodnych w  pasie granicznym (tamy, 
szluzy, meljoracje wodne i t. d.) oraz 
w sprawach rybołóstwa na wodach 
granicznych. Ponadto u m o ra  przewi
duje "p ra yy  łowiectwa, m. in. ochro
nę bobra. U m ow a mr. charakter t. zw. 
Statutu Granicznego i stanowi dalszy 
etap na drodze normalizacji stosun
ków' sąsiedzkich pom iędzy Polską a Z. 
S. S. R .

Kanclerz Brhning zgłosił dymisję.
Przed zmianami w rządzie Rzeszy.

Berlin, 1 1  kwietnia. (PAT.). Zgo- 
dlnie ze zwyczajem, prezydent H in- 
denburg przyjął dzisiaj kanclerza Brii- 
ninga, który zgłosił form alną dymisję 
całego gabinetu. W  ocpowiedfzi na to, 
Hindeniburg zwrócił się db kanclerza 
z prośbą, aiby dymisję cofnął i w dal
szym ciągu pozostał na swem stano
wisku. N ieprzyjęcie prze? H: ndenbur- 
ga form alnej dymisji gabinetu Briinin- 
ga nie przesądza, zdaniem prasy, kwe- 
stji zmian, jakie w najbliższym czasie 
mają nastąpić w łonie rządu Rzeszy.

„Lokal Anzeiger“  sądzi, że zmiany

te dokonane zostaną dopiero po w y
borach db sejmu pruskiego. Dziennik 
notuje krążące ponownie w  kołach 
politycznych pogłoski o kandyaatu- 
rach do poszczególnych tek. N a mini
stra spraw wewnętrznych upatrzony 
ma być dr. Goerdeler, komisarz rzą
dowy kontroli cen, jalko kandyuatów 
dio tek min. spraw zagr. wymieniają se
kretarza stanu w urzędzie spraw za
granicznych von Bólowa, oraz prze
wodniczącego delegacji niemieckiej na 
konferencji rozbrojeniowej, ambasa
dora Nadolnego.

Pertinax o wyborach niemieckich.
Paryż, 1 1  kwietnia. (PAT.). W  ar

tykule wstępnym w  „Echo de Paris“  
Pertinax omawia wczorajsze w ybory 
w Niemczech.

Zdaniem autora zwycięstwo H in- 
denburga wzmocniło H itlera. Podczas 
gdy ilość głosów oddanych na Hin- 
denburga zwiększyła się o niecały mi- 
Ijon, to H itler pewny niepowodzenia 
i niezdolny obiecać swym  zwolenni
kom zwycięstwa, nietylko zachował 
swe głosy z dnia 13  marca, lecz uzy
skał jeszcze diodatkowro 2 miljony gło
sów.

Rezultaty te świadczą o głębi i sile 
ruchu Flitlerowskiego. Znaczna vzęść 
ludności niemieckiej przechodzi sto
pniowo na stronę człowieka gwałtow
niejszego - śmielszego niż Hinden- 
burg. Duch Hitlera — pisze Pertinax 
— przeniknął iuż d!o warstw m  któ
rych opierał się kanclerz Briining, t.

zn. do Reichswehry i biurokracji.
Jest prawdopodobne, że transfor

macja społeczeństwa niemieckiego roz- 
poczęta w  lipcu 19 3 1 r „  tuż po opusz
czeniu N adrenji, będzie niebaiwem jesz 
cze bardziej podkreślona w  wyborach 
do sejmu pruskiego.

Autor nie przewiduje w N iem 
czech nagłych zmian o charakterze re
wolucyjnym , nie przypuszcza także, 
aby polityka niemiecka przeszła nagle 
w inne ręce, jednakże oczekuje, że bę
dzie ona bardziej śmiałą i przedsię
biorczą, a trudności gosDodarcze nie 
będą dla niej hamulcem lecz bodźcem. 
N ikt — kończy Pertinax — nie może 
liczyć na uspokojenie Niemiec. Pozo
ry pacyfistyczne, jakich używał Stre- 
serr.an, ażeby znaleźć tylu łatw owier
nych w Anglji i Francji, zniknęły te
raz całkowicie.

p-zedmiotem narad, które, jak należy 
p “zypuszczać, doprowadzą do pomyśl
nego dla nas załatwieni? sprawy. 
W chodzą tu w grę wyłącznie trudnoś
ci natury finansowej, wywołane ogól
nym kryzysem.

Kapitaliści wszystkich krajów, a 
szczególnie Anglji i Francji, pow strzy
mują się, jak wiadomo, od wszelkich 
lokat kapitałów, gdyż papiery wartoś
ciowe naogói spaciy na rynkach euro- 
pejskich do tego stopnia, że jest pra
wie niemożliwością lokować na gieł
dzie nowe papiery wartościowe.

W  sprawie Gdańska minister o- 
świadczył, że sprawa obrotu uszlachet 
niającego, która toczy się od dłuższe
go czasu, znajdzie niebawem rozwią
zanie zgodnie z interesami Polski, jak 
również z wym ogam i Ligi N aroaów , 
a to bez względu na zakwalifikowanie 
ostatnich zarządzeń polskich władz 
skarbowych przez W ysokiego K om i
sarza Ligi jako action directe — pod 
względem m erytorycznym  bowiem 
nie może być wątpliwości, że stanowi
sko polskie w sprawie obrotu uszla
chetniającego jest słuszne.

O godz. 14.30 p- minister odjechał 
w dalszą drogę do Genew y, żegnany 
na dworcu przez posła Rzplitei W y 
sockiego i urzędników poselstwa.

Weyssenhof lauretem na
grody literackiej m. War

szawy.
W arszawa, n  kwietnia. (PAT.). 

Ju ry  nagrody literackiej miasta W ar
szawy, zebrane na posiedzeniu w  dniu 
1 1  b. m. pod przewodnictwem  wice
prezesa R ad y M iejskiej W ilczyńskie
go, przyznało nagrodę literacką w 
kwocie 10.000 zł. na rok 1932 Jó ze
fowi W eyssenhof owi. Urzędbwe ogło
szenie nazwiska Laureata i m otyw a
cji orzeczenia ju ty nastąpi 3 maja, zaś 
wręczenie nagrodly i dyplom u na jed- 
nem z posiedzeń R ad y Miejskiej w 
maju.

Wylew Wisły pod Swie- 
ciem.

Sta-oga-d, n  kwietnia. (PAT.). Ze 
Świecia donoszą, że W isła pod ŚWie- 
ciem wylała, osiągnąwszy poziom 4 
mtr. 80 cm. ponad stan normalny. 
W oda przybiera w  diaiszym ciągu. Fa
le W isły zalały O strów Świecki, od
cinając od miasta wzgórze z basztą 
zamkową. W oda wtargnęła w Świeciu 
do kościoła farnego, zalewając posadz
kę świątyni. W  Przechowie pod Świe- 
ciem wodia zalała wiele zagród i do
sięgła szosy. Istnieje obawa przerwa
nia wybudowanej tam y pod G łogów 
kiem. Poc/jęto prace nad wzmocnie
niem tej tam y. N a caiej przestrzeni 
m iędzy Cnełmnem a Świtciem W isła 
przedstawia jedlno wielkie jezioro, z 
którego wyłaniają się wierzchołki 
drzew i dachy domów. Kom unikacja 
między Świeciem a Chełmnem przer
wana. Wieś Żurawska Kępa została 
zalana, ludność ewakuowana.
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W Warszawie odbyła się wspaniała akademia
ku czci Arystydesa Brianda.

Znamienna mowa wiceministra Becka o sojuszu polsko-francuskim.
W czoraj odbyła się w  W arszawie 

zorganizowana przez specjalny K o 
mitet pod przewodnictwem  p. A lek
sandra Lednickiego uroczysta Akade- 
mja ku czci Brianda. Świetne i bardzo 
doniosłe przemówienie wygłosił na 
niej wiceminister Beck. Oto tekst 
przemówienia:

„Francja w  manifestacjach żałob
nych uczciła pamięć swego wielkiego 
polityka. Prasa całego świata podkre
śla zasługi inicjatyw y p. Brianda w 
dziedzinie współpracy m iędzynarodo
wej.

N a uroczystości warszawskiej chciał
bym  przedewszystkiem podkreślić 
fakt, że p. Briand był jednym  z tw ór
ców i sygnatarjuszy sojuszu polsko- 
francuskiego. Fakt ten jest charakte
rystyczny, charakterystyczny zarów 
no dla zasadniczych w ytycznych pol
skiej polityki m iędzynarodowej jak i 
dla polityki francuskiej, której w yk ła
dnikiem był p. Briand.

Musimy sobie uprzytom nić prze
dewszystkiem warunki, w  których so
jusz ten dochodził do skutku. K iero
wnicy polityczni wielu krajów  zdawa- 
F sobie sprawę z potrzeby odbudowy 
atmosfery zaufania, atmosfery bezpie
czeństwa i naprawy współpracy mię
dzynarodowej. Był to obowiązek poli
tyków  wobec generacji zmęczonej 
wstrząsami woiennemi. Ż  drugiej
strony rzeczywistość zdawała się prze
czyć tvm  tendencjom. Ułożenie nowe
go politycznego porządku rzeczy od
bywało się atmosferze zgoła innej. 
^  tych warunkach logiczne było 
utrwalenie współpracy politycznej
między dwoma państwami, mającemi 
.¥ spoinę ci i \.i\^óin.e idee w  dzie
dzinie rmędzynarodowej.

O koło sojuszu tego i współpracy 
tej usiłowano niejednokrotnie stwo
rzyć różne legendy, deformujące jego 
cele i założenia, p. Briand był niejed
nokrotnie przedmiotem atakósv na ten 
temat. Atakow ano go równie dobrze 
za to, że rzekomo zawierał agresywne 
sojusze, jak ; zato, że rzekomo swych

pokojowych sojuszów nie respektuje, 
zależnie od tego, co było w  danej 
chwili dogodniejsze jego antagoni
stom. Rzeczywistość i wymowa faktów  
na'skuteczniej rozwiała legendy i zde
mentowała zarzuty. Dziś, kiedy pa
trzym y z perspektywy przeszłó 10-let- 
nich doświadczeń na rezultaty współ
pracy, widzimy, że współpraca polsko- 
francuska nie stanęła nigdy na prze
szkodzie żadnemu dziełu, zmierzają- 
fcemu do poprawy stosunków m iędzy
narodowych i utrwaienia p o k o j u , prze
ciwnie, wiem y to z ust samego Brian
da, że w  chwilach ciężkich i trudnych,

kiedy zdawało się, że p-zychodzi po
wrotna fala animozji i trudności, kie
dy zdawało się, że wysiłki twórcze nie 
dają już żadnej możliwości realizacji, 
ten niezmordowany orędownik poko
ju zwracał się myślą do sojuszu polsko- 
francuskiego, jako czynnika, który 
stanowi naturalną tamę przeciwko 
wszystkim tendenciom naruszen: a har
monijnej współpracy narodu i podsta
w y, na której można oprzeć każdą 
dalszą, szersza inicjatywę.

Kiedy na wiosnę 19 3 1 r. ze wzglę
dów wewnętrzno-politycznych Briand 
czasowo porzucił swe stanowisko kie

rownika polityki zagranicznej Fran
cji, a następnie kiedy, niezrazony trud
nościami, do steru tej polityki pow ró
cił, zastępując podówczas nieobecnego 
w kraju ministra Zaleskiego, zw róci
łem się do p. ambasadora Laroche z 
piośbą, ażeby w imieniu naszego R zą
du wobec p. Brianda dal w yraz rado
ści, jaką odczuwamy, widząc go zno
wu na tern odpowiedzialnem stanowi
sku. W  odpowiedzi p. Briand zazna
czył, że to poczucie wzajemnego zro
zumienia i wzajemnego zaufania jest 
dl? mego najlepszą podnietą do dal
szych wysiłków. N ie wiedzieliśmy 
wtedy, że zaczynał się już ostatni 
okres działalności tego wybitnego mę
ża stanu i że tak niedługo już zabiorę 
głos, ażeby w imieniu Rządu B.zeczy- 
pospolitej przyłączyć s.ę do dzisiej
szej manifestacji, poświęconej jego pa
mięci.

Plan ulżenia kryzysow i
przez wielkie roboty publiczne.

Co w tym względzie jest do zrobienia w Polsce?
Warszawa, 1 1  kwietnia. (PAT). W 

dn. 30 marca do 2 kwietnia br. obra
dował w Paryżu w Biurze Ligi N aro
dów Kom itet R obót Publicznych, po
wołany do życia w  jesieni zeszłego ro
ku, w  celu zbadania możności zw al
czania kryzysu ekonomicznego i bez
robocia w  różnych państwach, przez 
uruchomienie wielkich robót publicz
nych.

Nasze M inisterstwo Robót Publi
cznych w  porozumieniu z zaintereso- 
wanemi Ministerstwami przedstawiło 
Lidze N arodów  szereg projektów  obej 
mujących roboty kolejowe, drogowe, 
wodne, oraz sprawy elektryfikacji. 
Projekty zostały przez sekretarjat Ge~ 
neralny Ligi N arodów  przesłane do 
zbadania następującym rzeczoznaw
com, wybranym  przez Ligę a miano
wicie: projekty kolejowe badał inż. R . 
R ichard z Brukseli, projekty drogow i 
inż. Kerviller, generalny inspektor 
dróg i mostów w Paryżu, zaś projekty 
wodne i budowlane inż. G . P. N ij-

hoff, inż. cywilny w H adze; ekspert 
dla spraw elektryfikacji nie został je
szcze wyznaczony.

Kom itet rozważał wnioski rzeczo
znawców, odnoszące się tylko do pro
jektów  robót w  Bułgarji, Grecji, Ł o t
wie, Polsce 1 Jugosławji i pc szczegó
łowej dyskusji postanowił zapropono
wać Kom itatowi finansowemu Ligi 
N arodów  następujące polskie pro
jekty: a) kolejow e; 1) przyśpieszenie 
wy kończenia węzłów kolejowych W ar 
szawy i K iąkow a, 2) linji kolejowej 
W arszawa - Radom  i K raków  - Mie
chów, 3) elektryfikacji warszawskich 
kolejek podjazdowych; b) wodne: 1) 
dokończenie regulacji R aw ki pod 
Katowicam i, 2) wykończenie wodocią
gu państwowego na Górnym  Śląsku,
3) przebudowy kanału królewskiego,
4) wodociągów ; kanalizacji miejskiej 
d la Rzeszowa, Łowicza i Łom ży, 5) 
w cdociągu m. Łodzi, dia którego pro
jekt nie jest jeszcze ukończony, w re
szcie w drugiej kolejności 6) rozszerze

nie wodociągów w W arszawie, Pozna
niu, Krakowie i kilku większych rrua- 
stach; c) drogowe: Kom itet uważa, ze 
zalecałoby się długość dróg, na któ
rych ma być nawierzchnia wzm ocnio
na ograniczyć narazie z j.000 do 
2.000 km ., oraz aby R ząd polski w y
powiedział się, co do potrzeby ulepsza
nia jur obecnie szlaków, biegnących 
wzdłuż linji kolejowych.

W  skład Kom itetu wchodzi z Pol
ski inż. A . Konopka, naczelnik działu 
w  Ministerstwie Robót Publ.cznych.

Modne Tow ary Bławatne
D LA FAŃ

S U K N A  M Ę S K I E
Stachiewicz i Abrysowski
Lwów - Rynek - Trybunalska

S T A N IS Ł A W  W O D N IC K I.

Z Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych.
W ystawa pośmiertna ś. p. M. A. Wysockiego, — W y

stawa prac H, Langermana,
U tarło się powszechne przekonanie, 

że prawie każdy malarz przypom ina 
jakiegoś m istrza; zaobserwowany u 
niego drobny szczegół pociągnięcia 
pendzla lub kreski rysunkowej podnosi 
się do ogólnego prawa, tak, że w  pra
cach danego autora wyszukują wszyst
kich znanych, a czasem nawet takich, 
których artysta nigdy nie widział, — 
poprzedników, tylko nie samego tw ór
cę, tylko nie jego mdywidualność.

Przeglądając pośmiertną wystawę 
prac ś. p. M. A . W ysockiego widać, 
że jego indywiduum  twórcze walczyło 
z trudnościami wyrażenia treści przez 
odpowiedni materjał techniczny, że 
szukał on środków i pola do w ypow ie
dzenia się.

Ołówek, olej, akwarela, pióro i a- 
kwarela, tem pt-a, pastel, tusz i kredka 
■— oto środki, które stosował, przy u- 
życiu znanych mu technik, by wyrazić 
potyczki, m artwą naturę, pejzaże, ko
nie i dekoracje.

A  że władze psychiczne praco
w ały twórczo, że w yobraźnia ryso
wała mu jasne obrazy, świadczą 
Prace młodzieńcze, w  których, na pod
stawie sprawozdań z pola bitew: —  w  
°gólnem  napięciu nerwowem  w ojny — 
zaklinał w widom y kształt „kochanych 
austrjaekich bohaterów41.

N a wielce obiecującego w  przy

szłości wskazują „Portret p. X .“  (144, 
numeracja według katalogu), jeden z 
jego najlepszych rysunków  pod wzglę
dem techniki, ekspresji i światła, oraz 
„Spow iedź" (5), gdzie, w  stosunku do 
innych płytkich ilustracyj, imał się za
gadnienia koloru i tematu, traktując go 
głębiej. W śród mnogości innych „P rze
chód przez rzekę'4 (6 j) może najbar
dziej indywidualny i najsilniejszy w 
wyrazie.

N ie był on jednak silną indywidual
nością, zdecydowanie okazującą swoje 
oblicze; ulegał modzie otoczenia, z któ- 
rem się zetknął. Szukanie treści ze
wnątrz a nie w  sobie, brak subjekty- 
wizmu —  który bodajże dawał zawsze 
najlepsze prace —  sprawiły ową jedno- 
stajność tem atów m artw ych natur, por 
tretów , które jednolitą nicią przewi 
jają się przez współczesne w ystaw y.

Ślady borykania się z trudnościa
mi, by popisać się technicznie, wahania 
pomiędzj zagadnieniami czysto malar- 
skiemi a czysto rysunkowem i — to dru 
ga z przyczyn rozproszkowania się ś. 
p. W ysockiego. W  portretach waha się 
w  ramach koloru między zespołami 
soczystych barw  i harmonijnemi zespo
łami tonów. Portrety jego nie zawsze 
odpowiadają wym ogom  wydobycia 
cech psychicznych w  przedstawieniu 
człowieka, najczęściej to wypowiedze

nia na temat koloru, faktury malar
skiej i stylu, „oparte na jakimś czło
w ieku".

Jak o  pierwszy typ, może jedyny, 
gdzie zdobył się na pogłębienie, to 
„Portret inż. W .’4 (7), dm gim  typem  
jest „Portret p-y M. L .44 (179), gdzie 
dźwięczna czerwień cynobru gra z wa
loram i ugru 1 szaro-zielonkawego tła, 
trzecim  wreszcie to harmonijne tony, 
jak w  portrecie „p . S.44 (173).

Koił jego, mimo rozwiązywania 
skrótów  na sposóib fotograficzny, p o
siada dobre ujęcie, odznacza się charak
terem zwierzęcia; najlepszym i naj
żywszym  jest „M ordko44 (90). Ze szki
ców zwierzęcych w yróżniają się 
„Ż u b r4’ ( 13 1 )  i „A n tylopa44 (137).

Inwencją artystyczną, zgasłego 
przedwcześnie W ysockiego, tchnie 
smaczne fantazjowanie w  szlachetnym 
kolorze na temat „Saturna44 (47), na
tomiast wystawione projekty polichro- 
mij nie dają pojęcia ich istotnych w ar
tości, występujących w  kościołach.

Zasadniczą cechą prac ś. p. W ysoc
kiego to solidność rzemiosła w  opano
waniu techniki malarskiej i materjału, 
co razem dało w  nim malarza dużych 
zasobów technicznych. W prawdzie nie 
posiadał jasnego wyrażania się, w praw 
dzie widać w jego pracach przerzuca
ni! do kierunków awangardowych a- 
postołów sztuki od R enoir4a, Gezan- 
nela do Matisse4a i innych, jednak w 
tem zmaganiu się to nie wcielanie ta
kich, czy innych kierunków, lecz szu
kanie siebie: W y s o c k i e g o .  Nie
ulegL on zahipnotyzowaniu, nie poddał 
się niewolniczo pod jeden kierunek, 
jak — wystawiający równocześnie z 
W ysockim , — H enryk  Langerman

Langerman, stosując nowoczesne, 
jak myślą niektórzy, oryginalne prawa 
tworzema („choć niemasz nic nowego 
w przyrodzoności’4) nie może wyjść 
poza kolisko form ułek konstrukcji, 
kom pozycji według piram idy i znaku 
zapytania, akcentowania kontrastów, 
harmor.ji kolorów, rytm iki linij ener
gicznych i zam kniętych, planowego 
rozmieszczania i mepowtarzania się, by 
z zachowaniem perspektyw y, w yraża
jąc światło i cienie w  dużych, synte
tycznych planach, uchwycić maksi
mum ruchu, a przytem  w ykazać in
dywidualność w  wolnej, niespotykanej 
u żadnego z m alarzy, fakturze i ko
lorystyce.

N a dobro Langermana zapisać je
dynie należy szczerość i dobre chęci w 
dążności do znalezienia modnego mia
nownika, — który w  samym Paryżu 
schodzi do passeizmu.

Istotnie w niektórych wypadkach 
uchwycił rytm  ruchu n. p. w  „K osia
rzach44 (197), niezłe pcdejście dc tema
tu w  „O dpoczynku44 (195), w  Kon
strukcji najsilniejszy „Pejzaż44 (192).

Kolorystycznie, wśród ogólnie brud 
nych, odznacza się czystością barw 
„Przedwiośnie’4 (190). Że Langem  an 
zbyt po aptekarsku trzym a się recept 
na farby, świadczy, odznaczająca się 
względnym  smakiem „Dziewczyna z 
psem44 (1 Bi), gdzie, gdyby szukał lo
giki kolorystycznej, rudy kolor w ło
sów stworzyłby bogatszą karnację, niż 
przy zastosowaniu napastliwtgo cyno
bru, używanego w niektórych miej
scach.

W ystawa jest urządzoną nader przej 
rzyście, zasługuje na szersze zaintere
sowanie się publiczności.
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Z  sali koncertowej.

Trzeci koncert laureatów konkursu Chopinowskiego.—  
Wieczór pieśni ormiańskich M. Bodurian.

W trzecim koncercie laureatów 
konkursu Chopinowskiego poznaliśmy 
dwóch przedstawicieli Rosji sowiec
kiej: Leonida S a g a ł o w a  i Abram a 
L  u f e r a. Obaj koncertanci wykazali 
poziom gry zupełnie pierwszorzędny, 
zarówno pod względem m uzycznyjn, 
jak i czysto technicznym. Sagałow, ob
darzony fenomenalną wprost techni
ką palcową, dał świetną, bardzo swo
iście odczutą interpretację Sonaty 
B-moll. Swoistość ta polega w  pierw
szym  rzędzie na celowem i świado- 
mem eliminowaniu nadmiaru uczucio
wości, i robi wrażenie jak gdyby była 
wynikiem  światopoglądu filozoficzne
go całej klasy społecznej. Ten Chopin 
Sagałowa, to Chopin już nie utkany z 
pajęczych mgiełek sentymentów i łez 
generacji, która sublimuje w  sztuce swe 
żale nad smutnym losem ogółu, ale 
Chopin „z  żelaza i betonu", mocny w 
swe; konstrukcji muzycznej i w  swej 
wierze w lepszą przyszłość. Można się 
o to sprzeczać, która interpretacja jest 
stylistycznie wierniejsza, ale nie spo
sób nie uznać, że jest ona czemś no- 
wem, własnem, i osobiście przeżytem .

Zupełnie inny styl gry d*ał Lufer. 
Jeden z najświetniejszych w grze z or
kiestrą, tym  razem stanowczo nie 
przedstawił się ze swej najlepsze; stro
ny. W  przeciwieństwie do Sagałowa, 
Lufer daje się swobodnie unieść pory
wom uczucia w grze, jego Chopin 
tętni życiem emocjonalnem niezmier
nie bogatem, jakkolwiek ujętem w 
karby ścisłej logiki muzycznej, poważ- 
nem i skupionem. Mieliśmy tego do
wód w  niezmiernie subtelnem ujęciu 
M azurków. Technicznie wydawał się 
koncertant nieusposobiony, poza pe
wną nerwowością i niedociągnięciami 
natury pamięciowej, nierówność tech
niczna u tak świetnego zresztą pia
nisty, była zupełnie niezrozumiałą. 
Dziwi! też dobór na naddatki kompo- 
zycyj tak bardzo płytkich i w salono
w ym  stylu utrzym anych, jak utwór 
Medtuera.

W  sobotę odbyła się w  Zw iązku 
Orm ian audycja p. Marji B o d u 
r i a n ,  znanej zaszczytnie pianistki, o- 
bejmująca prócz utw orów  Chopina 
cały cykl Pieśni ludowych ormiańskich 
w opracowaniu kom pozytorów  or
m iańskich Sinaniana i Spenderiana. Pie 
śni te, niezwykle interesujące pod

Odkrycie grobu królew
skiego w Mykenach.

K ierow nik szwedzkiej archeolo
gicznej ekspedycji do Grecji prof. A . 
W . Perrson ogłosił niedawno spraw o
zdanie ze swych owocnych prac p rze
prowadzonych w tym  kraju. W  szcze
gólności pracował on w krainie A rgo- 
lis, gdzie król Agamemnon panów d 
ongiś w sławnem i starem mieście M y
kenach. Przypadek zrządził, że przez 
okolicę tę przejżdżał w czasie poby
tu  tam ekspedycji jakiś grecki h an 
dlarz. W  górach spotkał on grupę r o 
botników , którzy pracowali nad p o 
ruszeniem z miejsca ogrom nego kr 
mierunego bloku. H andlarzowi wpadło 

'W tej chwili na myśl, że w tern miejscu 
musi znajdować się jakieś w yk op ali
sko. Skłonił robotników  do zaprzesta
nia pracy i zakom unikował o  tem 
Perrsonow i. W tedy to dokonał tenże 
jednego z najciekawszych swych o d 
k ry ć . O to  blok kam ienny zam ykał 
wejście do grobu m ykeńskiego króla 
z  zamierzchłej, przedhistorycznej epo
k i. G rób mieścił w  sobie wspaniałe 
złote puhary, ozdobne łańcuchy, k o 
sztowne pieczęcie, miecze, noże i inne 
pozostałości minionej cywilizacji sta- 
reżytnej Grecji.

względem m elodycznym  i rytm icz
nym, zostały niestety w znacznej czę
ści pozbawione swego pięknego kolo
rytu orjentalnego przez harmonizację 
ściśle w  duchu tonalnym utrzymaną. 
P. Marja Bodurian interpretowała te 
pieśni z wrodzoną sobie m uzykalnoś
cią, wdziękiem i talentem, a zniewolo
na licznemi oklaskami odśpiewała też 
parę pieśni ormiańskich, w  których 
dała się poznać jako- śpiewaczka obda
rzona pięknym  głosem i umiejętnością 
frazowania i szczerem odczuciem.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

Budżet kultury i sztuki m. Lwowa.
N a posiedzeniu komisji budżeto

wej R ady miejskiej, odbytem  pod 
przewodnictwem prezesa r. Hoflin.ge- 
ra, przy współudziale prezyd. D roja- 
nowskiego i wiceprezydentów Chaje- 
sa i Kubali oraz gen. referenta budże
tu dr. Brzeskiego i jego zastępcy dra 
Nowak-Przygodzlkiego, budiżet kul
tury i sztuki referował radca R yb icki. 
Referent w  obszernem przemówieniu 
om ówił potrzeby kulturalne miasta 
Lw ow a i konieczność podwyższenia 
niektórych pozycyj budżetu na te ce
le. Równocześnie poruszył r . R yb icki 
ważność sprawy podjęcia czynności, 
zmierzających do zorganizowania i od 
dania do publicznego użytku bibljo- 
teki miejskiej. Przy tej sposobności 
zwrócił się referent z prośbą do p.

„Cieszyn" powrócił do Gdyni.

Zdjęcie nasze przedstawia s/s „C ieszyn ", k tó ry  osiadi nr. mieliźnie w Finlandji. P rzy po
mocy fińskich holowników był sprowadzony do portu Abo, gdzie naprawiono uszkodze

nia, poczem o własnych już siłach popłynął do Gdyni.

Kurs eugeniki i poradnictwa 
przedślubnego dla lekarzy.

W  dniu 2 j  bm. rozpoczyna się ‘w  
W arszawie kurs eugeniki i poradnic
twa przedślubnego dla lekarzy, orga
nizowany przez Państwową Szkołę 
H igjeny wespół z sekcją naukową Pol
skiego Tow arzystw a Eugenicznego. 
W ykłady odbywać się będą w gmachu 
Państwowej Szkoły H igjeny (Chocim- 
ska N r. 24) w godzinach od 20-tej do 
22-giej.

Program  wykładów jest następują
cy : 25 kwietnia — dr. L. W ernic: 
„Najważniejsze zagadnienia ruchu eu
genicznego" i dr. M. Kacprzak: „Z  
zagadnień rozrodczości"; 26 kwietnia
— prez. K . Fleszyński: „Praw odaw 
stwo małżeńskie" i red. J. W asowski: 
„W spółczesne prądy reform y małżeń
stw a"; 27 kwietnia —  prof. J .  Dem 
bowski: „ Z  zagadnień dziedziczności"; 
28 kwietnia — doc. dr. G . Szulc: 
„G ru źlica" i doc. dr. Lorentow icz: 
„O  zapobieganiu c iąży"; 29 kwietnia
— dr. H . Szczodrowski: „C horoby

w eneryczne"; 30 kwietnia — prof. dr. 
j .  M azurkiewicz: „Dziedziczenie cho
rób psychicznych" i dr. W . Sterłing: 
„Biologja seksualna"; 1 maja (godz. 
12) — dr. L. W ernic: „Poradnictwo
przedślubne". Zwiedzanie T o w . Euge
nicznego; 2 maja — dr. W . Sterling: 
„Dziedziczenie chorób nerw ow ych "; 
4 maja —- prof. L. H irszfeld: „D zie
dziczenie cech odpornościow ych"; 6 
maja — doc. dr. W . Filiński: „C h o ro 
by wewnętrzne’1; 7 maia — prof. W . 
G rzyw o - D ąbrow ski: „Zboczenia sek
sualne"; 9 maja — doc. dr. Melanow- 
ski: „Dziedziczność a narząd w zroku" 
oraz seminarjum dyskusyjne i zebranie 
towarzyskie.

Kurs jest bezpłatny, wpisowe w y 
nosi 10  zł. Zgłoszenia przyjm uje i in
form acji udziela sekretarjat Państwo
wej Szkoły H igjeny w W arszawie do 
dnia 20 bm. w godzinach od 9 do 
15-tej, tel. 8-94-81.

W  sprawie międzynarodowe) walki
z kryzysem.

Grono najwybitniejszych przedsta
wicieli życia gospodarczego złożyło 
Kom itetow i holenderskiemu między
narodowej Izby handlowej obszerną 
deklarację domagającą się m iędzynaro
dowej walki z kryzysem . W  enuncja
cji tej stwierdzono, że kryzys posiada
jący charakter m iędzynarodowy zwal
czany był dotychczas jedynie w obrę
bie poszczególnych krajów, co sytua
cji nietylko nie poprawią, ale działa 
wręcz ujemnie. Z  tego też względu

należałoby zwołać m iędzynarodową 
konferencję wybitnych fachowców z 
calkowitem wyeliminowaniem polity
ków. Konferencja ta winna przedysku
tować następujące zagadnienia: mię
dzynarodowe uregulowanie problemu 
walutowego, m iędzynarodowe uregu
lowanie kontyngentowania najważniej
szych artykułów  i produktów, sprawę 
organizacji bezpośredniej wym iany 
pomiędzy poszczególnemi państwami 
i t. p.

Generalna kontrola bezrobotnych 
w Województwie Iwowskiem.

prezydenta, aby wziął pod rozwagę 
nabycie dla Galetji miasta Lw ow a 
dwu obrazów, a to  ś. p. Rybkow skie- 
go „L w ó w  — plac Bernardyński" i 
Stanisława Batowskiego „Zadw órze — 
Term opile polskie".

W  dyskusji zabrał glos prof. C h y 
liński, który popierając wnioski refe
renta, żądał również m. in. podw yż
szenia subwencji dla W ojew. Kom ite
tu Pom ocy Polskiej M łodzieży A k a
demickiej i dla teatru ukraińskiego. R . 
Kupczyński p-osił o uwzględnienie 
przy nagrodach literacko-naukowych 
miasta również sztulki plastycznej. R . 
Dr. H ow ykow ycz prosił o przyznanie 
subwencji dla ukraińskiego muzeum 
we Lwow ie, oraz dla Ukraińskiego 
T -w a Popierania Oświaty.

R . pirof. Chlam tacz prosił o wsta
wienie do budżetu kw oty na podróże 
naukowe dla pracowników archiwal
nych, r. Krykiew icz o rozpisanie kon
kursu na budynek Galerji miejskiej, r. 
dr. Steslowicz zaś poruszył sprawę 
zm iany technicznego sposobu budże
towania niektórych pozycyj.

W  odpowiedzi zabrał głos prezy
dent Drojanowski, który zaznaczył, 
że gmina miasta Lw ow a musi się li
czyć poważnie z uporządkowaniem 
sprawy Muzeum Dzie duszy ckich.
Sprawa ta znajduje się obecnie w sta- 
ćjum  rozmów. O prócz tego mówca 
zaznaczył, że w porozum ieniu z W o
jewództwem, część obrazów możnaby 
umieścić w  sali recepcyjnej Urzędu 
W ojewódzkiego.

W końcu zabrał glos generalny re
ferent budżetu r. Brzeski, który o- 
świadczyl, że odnosi się bardzo życzli
wie do podniesionych kwesty j, rozpa
trzeć je będzie mógł jednak dopiero 
po zaznajomieniu się nad całokształ
tem wniosków i rezolucyj przedsta
wionych przez poszczególnych m ów 
ców.

Zkolei r. Lewicki referował dział 
popierania rolnictwa oraz przemysłu 
i handlu. Dyskusję nad tym  działem 
odroczono do jutra.

D E N T Y S T A

Dr. Adam KlIRTZ
przeprowadzi} się i ordynuje obecnie przy
UL. ROMANOWICZA 5. Tel. 83-25.

Letnp rozkład jazdy 
na kolejach.

W  roku bieżącym letni rozkład jaz 
dy na polskich kolejach państwowych 
wprowadzony zostanie nie, jak zazwy
czaj, z dniem 15 maja, lecz w  nocy z 
2 1 na 22 maja.

W  tym  terminie now y rozkład 
jazdy w prowadzony zostanie na wszyst 
kich kolejach w  Europie. Zmiana roz 
kiadu z dniem 15 maja zaniechana zo 
stała w  roku bieżącym wobec przy
padających w  tym  dniu Zielonych 
lw iątek  i przewidywanego wzmoże
nia ruchu na kolejach, co wyw ołałoby 
niezawodnie wiele zamieszania przy 
wprowadzaniu nowego rozk la lu .

W  dniu 2 1 maja w  związku z 
wprowadzeniem letniego rozkładu, 
począwszy od południa pociągi kurso- 
w?ć będą według rozkładu pruwizo- 
ry izrego , od godz. 24-tej zas — nor
malnie według nowego rozkładu.

W obec ujawnienia przez nadzwy
czajną doraźną kontrolę, przeprowa
dzoną przez inspekcję Funduszu Bez
robocia na terenie W oj. lwowskiego, 
żc pewna liczba bezrobotnych pobie

rała nieprawnie zasiłki, władze F. B. 
zarządziły na tym terenie generalną 
kontrolę uprawnień wszystkich bezro
botnych.

Pierwszy dzień bezprohi- 
bicyjny w  Findlandji.

W  pierwszym  dniu działalności mo
nopolu alkoholowego obroty jego w  
całym kraju wynosPy 2.2 marek finl. 
N ajw iększym  popytem  cieszyły się 
w ódki, w hisky i tańsze koniaki. W  
Helsingforsie i innych większych śro
dowiskach przed sklepami monopolo- 
wemi tw orzyły się długie ogonki. Po- 
zatem jednak pierwszy dzień bezpro- 
hibicyjny minął w  całym  kraju zupeł
nie spokojnie, a raczej pod znakiem 
stagnacji i powszechnego kryzysu go
tówkowego.
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Rz.-kat. Wiktora 

Gr.-kat. Iwana

W schód słońca g  4 m 48 
Zachód « g  18 m 27 
D ługość dnia g  13 m 39

LW O W SKA
CO GRAJĄ W  TF ATRACH:
T E A T R  W IELK I.

W torek, 12  b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
JD zień  jego pow rotu". Jubileusz Chm ieliń
skiego. 1

Środa, 13  b. m., o godz. j-te j popoł.: 
„D ziad y".

Czwartek, 14 b. m., o igodz. 8 wiecz.: 
„H ugenoci", opera.

P;ątek, 15  ib. m., o godz. ^-tej popoh: 
„D ziad y". . .

Sobota, 16 b. m., o godz. 3-ciej popol.: 
„D ziad y".

Sobota, 16 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Ludzie w hotelu".

Niedziela, 17  bm., o godz. 3-ciej jąopol.: 
„D ziad y".

Niedziela, 17  bm., o godz. 8-ej wiecz.: 
„Faust".

T E A T R  R O Z M A IT O SC L
W torek, 12  b. m,, o godz. 7.30 wiecz.: 

„ R o x y “ .
Śr >da, 13  b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„D zień jego pow rotu".
Czwartek, 14 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„D zień jego pow rotu".
Piątek, 15 b. m., o godz. ^.30 wiecz.: 

„D zień jego pow rotu".
Sobota, 16 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 

„D zień jego pow rotu".
Niedziela, 17  bm., o godz. 3.30 popoh: 

„M ezaljans".
Niedziela, 17  bm., o godz. 7.30 wiec.: 

„D zień jego pow rotu".

Opera. Opera „H ugenoci" p awtórzoną 
bidzie w czwartek, 14 bm., o "odz. 8 wiecz. 
w  Teatrze Wielkim.

Uroczysty jubileusz Józefa Chmielińskie
go. Dziś, we wtorek, o godz. 7.30 na scenie 
Teatru  W ielkiego odbędzie się uroczyste 
święto Jubileuszowe pięćdziesięciolecia 1 racy 
acw c z n e j m is trz a  Jó z e ra  C h m ie liń sk ie g o . 
Znakom ity artysta na swoje święto jubileu
szowe wybrał sztukę Zofji Nałkowskiej pt. 
„D zień  jego pow rotu", w której kreować bę
dzie rolę ojca. Obok jubilata grać będą p p .  
Irena Borowska, M arja M alanowicz, Lucjan 
Krzemieński i Marjan Peliński. Reżyseruje 
sztukę Janusz Strachocki. Pełne smaku w nę
trze skomponował O tto R ex. Po jubileuszo 
wem przedstawieniu na scenie Teatru W ie l
kiego, „D zień jego pow rotu" grany będzie 
(od środy, dnia 13 bm.) w Teatrze Rozm aito
ści z gościnnym występem mistrza Józefa 
Chmielińskiego.

Teatr Nowości dziś, we w torek, z p o 
wodu koncertu symfonicznego nieczynny. W 
środę „Jasnow łosy C ygan". W  pełnych pró
bach rewja operetka W. Kolia „Lady C hic" 
Z Ewą Nastor w tytułowej postaci. Próbami 
kieruje reżyser H orski i kapelmistrz Kocha 
tnowski. W  czwartek z powodu przedstawie
nia operowego Teatr Nowości nieczynny.

T eatry  Miejskie w W ojewództwie Lw ow - 
ikiem . D yrekcja Teatrów  Miejskich we L w o 
wie weszła w porozumienie z przedstawicie
lami poszczególnych miast W ojewództwa 
lwowskiego, celem urządzenia tam sporadycz
nych występów. N a pierwszy ogień idzie 
nSwięty płom ień", k tóry grany będzie przez 
W tystów teatrów miejskich z p. Wandą Sie- 
nuszkow ą na czele w czwartek, dn. 14 bm. 
W sali „Sokola" w Borysławiu. W  przyszłym 
tygodniu ta sama sztuka grana będzie w 
Drohobyczu. Społeczeństwo W ojewództwa 
lwowskiego powita niewątpliwie z wielkiem 
Uznaniem ten kulturalno-oświatowy w yczyn 
Dyrekcji teatrów lwowskich.

„D ziad y" dla m łodzieży szkolnej z poza 
Lwowa. W  porozumieniu z Kuratorjum  O 
*• Lw ., xłbyło się już k ilka przedstawień 
Arcydzieła M ickiewiczowskiego dla młodzieży 
Atkół lwowskich po nader niskiej cenie Jod  

gr. do i . jo  zł.). Przedstawienie „D zia- 
zapowiedziane na najbliższą sobotę 

kwietnia), na godz. 15 popol., przezna
czone będzie dla młodzieży szkół średnich 

Z iwodowych z poza Lwowa. D yrekcje szkół 
**£hcą skierować zgłoszenia jak najrychlej 
■^fonicznie na nr. 29-43, ewentualnie listem 
jtpress lub telegraficznie na ręce D yrekcji 

Państw. Gimnazjum (ul. Kulbali 4), z w y 
jaśn ieniem  liczby uczestników i biletów w 

.•Pe jo  gr., 1 zł. i 1.50 izh, które się dla 
*ch zarezerwuje. Chodzi o pośpiech, gdyż 
SoJnie z planem teatru i zamiarem do- 

^ t t t e n ia  szerokiej rzeszy uczniów (-nic) na 
.ciekawe widowisko, musi się rozsprzedać 

biletów. — Za Kom itet D yrektorów :
■ C hodowicki, J .  Gerlach, Dr. Sanecki.

-fro ,K e r cert Adam a Dołżyckiego — z po- 
u jubileuszu J .  Chmielińskiego odłożono.

^ * r  n o w o ś c i .
%®on^ ' t0rek. 12  bm. przedstawienie zawie-

Sądowe badanie Muzeum Dziedu- 
szyckich w obecności fachowców.
Sąd okręgow y we Lw ow ie, jako 

władza nadzorcza fundacji „M uzeum  
im. Dzieduszyck'ch we Lw ow ie1’ w ce
lu ustalenia, czy Muzeum to jest w  
myśl intencji założyciela należycie 
utrzym ywane — zarządził oględziny 
tego Muzeum na dzień 25 kwietnia 
b. r. o godz. 10.30 przedpol. przy ul. 
Rutowskiego 18 i do tej czynności po
wołał jako ekspertów: prof. Archeolo- 
gji U . J . K . dr. Edmunda Bulandę, 
prof. Etnologji dr. Adam a Fischera,

prof. Zoologji dr. Kazim ierza K w iet
niewskiego, dr. Aleksandra Czoiow - 
skiego.

Równocześnie Sąd zaprosił również 
do wzięcia udziału w  tych oględzi
nach: prof. Józefa Siemiradzkiego ja
ko kierownika Oddziału Geologiczne
go powyższego Muzeum, ordynata 
W łodzimierza Dzieduszyckiego i prze
wodniczącego R ad y Ordynackiej W i
tolda Czartoryskiego.

Sprawa mianowania komisarza 
węglowego.

Donoszą nam z W arszawy, mię
dzy przemysłowcami węglowym i to
czą się obecnie ożywione rozmowy w 
spray- ie zawarcia wewnętrznego uk ła
du eksportowego.

O ileby rokowania te nie dopro
wadziły w najbliższym czasie do po
zytywnego w yniku, zamierzone jest 
wydanie przez ministra przemysłu i 
handlu rozporządzenia wykonawczego 
do dekretu o kontroli nad obrotem 
węgla, ustalenie wysokości składek na

w yrów naw czy fundusz eksportowy, 
oraz mianowanie rządowego komisa
rza węglowego.

W  kołach dobrze poinform ow a
nych W] mieniają, jako ewentualnych 
kandydatów na to stanowisiko, dyrek
tora departamentu górniczo-hutnicze
go w ministerstwie przemysłu i han
dlu inż. Czesława Peche, oraz dyrek
tora Kasy Chorych w  Warszawie, p. 
Kazim ierza Rożnowskiego.

Konsekracja biskupa prawosławnego.

Dnia 10 b. m. odbyła się w cerkwi na Pradze r.rem onja wyświęcenia archim andryty Poli
karpa Sikorskiego na biskupa cerkwi prawosławnej djecezji łuckiej. —■ Zdjęcie nosze 
przedstawia duchowieństwo i przedstawicieli Rządu, opuszczających świątynię po ceremonji.

Środa, 13 b. m., Jasnowłosy C ygan". 
Czwartek 14 b. m. teatr nieczynny z po

wodu przedstawienia operowego.
Piątek, 15 b. m .: „Jasnow łosy Cygan"

CO WYŚWIETLAJĄ W  KINACH:
A P O LL O : „K aram azow ".
C H IM E R A : „Bal w O perze". 
K O P E R N IK : „N iech żyje wolność". 
L E W : Pitigrilli „W aterloo Bridge". 
M A R Y S IE Ń K A : „N iech żyje wolność". 
O A Z A : „Śpiewaczka z zaułka". 
P A Ł A C E : „Książę Bouboule".
P A N : „D ziewczątko z Prateru". 
P R O M IE Ń : „Parada miłości".
SŁ O N C E : „Pat i Patachon jako gaze

ciarze".
S T Y L O W Y : „Sewilla miasto miłości"

oraz komedia.

w 19 3 1 r., w związku z wymiarem podatku 
dochodowego na rok 1932, Komisja podatko
wa Izby przemysłowo-handlowej obradowała 
w dniu 8 kwietnia br. pod przewodnictwem 
r. dra Ruckera. W  w yniku przeprowadzonej 
szczegółowej dyskusji, norm y te zostały u- 
stalono i zostaną zakomunikowane Izbie 
Skarbowej I i II we Lwowie.

Zmiana na stanowisku komendanta Po
licji we Lwowie. Ja k  się dowiadujemy, nad
komisarz Sędzimir zostaje przeniesiony na 
w jższe stanowisko do Łodzi, jego stanowisko 
zajmie jye Lwowie nadkomisarz Frankiewicz. 
Komendantem zaś powiatu lwowskiego zo
stanie dotychczasowy komendant powiatowy 
w Nadwórnie, nadkom. Winda.

Walne Zgromadzenie Polskiego T ow a
rzystwa Ekonomicznego odbędzie się w so
botę, 16 kwietnia 1932, o godżt 18 wieczorem 
w wielkiej sali Izby przemysłowo-handlowej, 
przy ul. Akademickiej 17 , I p., z następują
cym  porządkiem dziennym : 1. Drogi ku po
prawie naszego gospodarczego położenia — 
prof. dr. Leopold Cairo; 2. Sprawozdanie 
W ydziału — ref. dr. Tad. H auser; 3. Spra
wozdanie skarbowe — ref. dr. Karol T raw iń- 
ski; 4. Sprawozdanie Kom isji rewizyjnej — 
ref. dyr. A lfred Błaha; 5. Dyskusja; 6. W y
bór 18 członków W ydziału i 3 członków  K o
misji rew izyjnej; 7. N ow a organizacja prze
mysłu naftowego — dyr. dr. Stanisław 
Schatzel.

Związek Robotników  budowlanych upra
sza tą drogą wszystkich robotników, poszu
kujących jakichkolwiek robót, tak ziemnych, 
jak i budowlanych, by zechcieli się zgłaszać 
w sekrctarjacic Związku, ul. Wiagowa 1, II p. 
między godz. 5— 8 w :eczór osobiście lub pi
semnie.

W ieczór poezji francuskiej w Kasynie 
i Kole LiterackoArtystycznem . W  czwartek, 
14 kwietnia br., początek o godz. 19.30, o d 
będzie się wieczór współczesnej poezji fran
cuskiej, w przekładach Anny Ludw iki C zer
ny Lw ów  i Stefana Napierskiego Warszawa. 
Słowo wstępne wypowie prof. Uniwersytetu 
J .  K. dr. Zygm unt Czerny. Bliższe szczegóły 
w programach. B i.ety do nabycia w  kancela- 
rji Kasyna i Kola L it.-A rt.

W  sprawie norm średniej dochodowości 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych

N a posiedzeniu komisji aprowiza- 
cyjno-targowo-rzeźnianej R ad y miej
skiej odbytem  pod przewodnictwem  r. 
M aksym owicza rozpatrywano i przyję
to do zatwierdzającej wiadomości bu
dżet rzeźni miejskiej na r. 1932/33. Z  
porządku dziennego uchwalono w y
dzierżawić w drodze przetargu oferto
wego kilka stanowisk na sprzedaż w o
dy sodowej w  bieżącym sezonie. Z  ko
lei załatwiono kilka spraw targowych 
oraz om awiano sprawę rozwózki lodu. 
Polecono zarządowi rzeźni, by w  roku 
bieżącym, zwłaszcza podczas upału roz 
wózka lodu odbywała się sprawnie, by 
nabycie lodu przez konsumentów nie 
natrafiało na trudności. W końcu za
stanawiano się nad kwest ją rozszerze
ni a hali uboju bydła w  rzeźni miejskiej.

Katzowa pobiła posterunkowego. Onegdaj 
skradziono dorożkę z dwoma końm i z przed 
kawiarni „Seyilli" na pl. Bernardyńskim . 
Policja dowiedziała się, że zaprzęg cały k u 
piła od zlodzieji znana paserka i żona zło
dzieja, Rozalja Katzowa, mieszkająca w Du- 
blonach. Przyszedł do niej więc na rewizję 
posterunkowy. W ówczas Katzowa rzuciła się 
z  pięściami na posterunkowego, a gdy tein 
enciał ją siłą sprowadzić na posterunek, 
chwyciła drąg i poczęła go nim bić. Poste
runkow y w obronie własnej bagnetem lekko 
skaleczył Katzową w bok, poczem dopiero 
odstawił ją na policję.

Zostali przytrzym ani w  aresztach poli
cyjnych: Stauban Jan, lat 56 (Sieniawska 1 ,a) 
oraz D yć Władysław, poszukiwani za kra
dzież przez W ydział śledczy w Przem yślu; 
D ubyńka Michał, za świadome puszczanie w  
obieg fałszywej j-c io  zlotowej m onety; K ry w y  
Semen, za niedozwolony pobyt we Lw ow ie; 
Prusak Rom an (Zam arst/nów, Niecała 12), 
za kradzież towarów spożywczych na szkodę 
Landesa Salomona (Kościelna 4 ); Gerstenfeld 
Jakób (Gazowa 4) podejrzany o kradzież; 
Oleszko Władysława za włóczęgostwo i T ai- 
telbaum Berta za jazdę pociągiem bez biletu 
kolejowego.

Ważne dla P. T. Panów 
dotkniętych k ryzysem

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
JW Pana, że z dniem 15  stycznia 1932 r . 
ustąpiłem z kierownictwa jako czteroletni 
kierownik i przykraw acz byłej firm y Paweł 
Proń we Lwowie, a przystąpiłem do współ
pracy z znaną ze swej solidarności Firm ą 
P. H IP O L IT A  K LIM O W IC Z A  i wykonuje 
wszelkie zamówienia z powierzonych, jak 
również znajdujących się na składzie rria- 
terjalów krajowych i angielskich.

Zawiadamiam równocześnie, że w yko
nuję togi profesorskie jakoteż sędziowskie i 
adw okackie, a wobec ogólnego kryzysu, ce
ny dla P T . urzędników znacznie obn : one. 
W ykonuję według najnowszego systemu an
gielskiego i  amerykańskiego a polecając *aę 
nadal łaskawym względom, kreślę się 

Z  Wysokiem poważaniem 
E U G E N JU S Z  W ILC Z K O W SK I 

Absolwent M inist6r‘ s Cutting Academy 
w Londynie 

LW Ó W , ul. ZimorowiczUa 4. J269

Gość jugosłowiański 
w* Lwowie.

W  dniu dzisiejszym przybyw a do 
Lw ow a dr. Miłosław Stojadvinovicz, 
poseł do Skupczyny Jugosłowiańskiej. 
Pos. Stojadvinowicz, oddawna intere
suje się Polską, której chce poświęcić 
swą nową książkę W  tym celu od kil
kunastu dni bawi pos. Stojadvinowicz 
w  Polsce, zwiedzając większe miasta i 
ośrodki przemysłowe. W  wędrówce 
swej nie ominie Lw ow a. Nasze miasto 
interesuje pos. Stojadvinovicza nietyl- 
ko ze względu na swą bohaterską'prze- 
szłość, ale i na pełną życia, handlową 
i kulturalną teraźniejszość.

W śród naszych przyjaciół jugosło
wiańskich pos. Stojadvinovicz jest jed
nym  z najgorętszych. N ie waha! się po
nieść uciążliwych trudów  podróży* 
aby poznać z autopsji bratni kraj.

K RAJO W A
G R Ó D E K  JA G . Zamknięcie dróg. Z  po

wodu przełomów, tworzących się w ciągu 
drogi j>anstwowej N . 9/7 Lw ów —Janów — R a 
dym no n? przestrzeni od 15 — 22 kim. oraz 
drogi wojewódzkiej G ródek—Jaryna, będzie 
zam knięty ruch kołow y w zupełności do dnia 
18 bm.

B O R Y SŁ A W . W! sprawie płac w prze
myśle naftowym . W  dniu wczorajszym  od
była się w Drohobyczu konferencja przed
stawicieli mniejszych przedsiębiorstw nafto
w ych z przedstawicielami robotriczych 
związków zawodowych, przy udziale inspek
tora pracy inż. W asylyszyna i delegata O - 
kręgowego Urzędu Górniczego Hołuba, w  
sprawie zajęcia stanowiska wobec postulatów, 
wysuniętych oSvatnio przez robotnicze związ
k i zawodowe w odniesieniu do ujednostaj
nienia plac robotniczych w mniejszych przed
siębiorstwach naftowych. Rezultatem  obrad 
było wybranie kom isji mieszanej, w skład 
której weszło 10  Drzedstawicieli pracodaw
ców i tyluż robotników. Konferencje tej 
kom isji mieszanej rozpoczną się ponownie 
w przyszłym  tygodniu.

B O R Y SŁ A W . N iezwykle samobójstwo. 
W czoraj o godz. 12  w południe usiłował po
pełnić samobójstwo bezrobotny mistrz cie
sielski Henryk T rap  z Borysławia. Desperaj 
oblał się cały benzyną, a  następnie podj>aKl
i wybiegł na ulicę. Przechodnie zdarli z de
sperata płonące ubranie i z a w rr  zali pogoto
wie ratunkowe, które przewiozło T rapa w  
stanie ciężkiego poparzenia do szpitala w  
Drohobyczu.

B O R Y SŁ A W . Wiec w sprawie obniżenia 
ceniy prądu. W  dniu wczorajszym staraniem 
zw iązków  i stowarzyszeń społecznych pol
skich, ruskich i żydowskich, odbył się w Bo
rysławiu wiec publiczny w sprawie obniżenia 
ceny prądu elektrycznego. W' wiecu wzięło 
udział około 500 obywateli. Zebrani uchv alili 
zw rócić się do zarządu miasta o interwencję 
w tej sprawie w dyrekcji Podkarpackiego T o 
warzystwa Elektrycznego.

ŻÓ ŁKIEW , Pożar. W czoraj o godz. 22 
wybuchł pożar, spowodowany wadliwą budo
wą komina, w zagrodzie W asyla W alko 
w W oL Żóltanieckiej, pow. Żółkiew. Ogień 
przerzucił Się na sąsiednie budynki i strawił 
w ciągu godziny dwa budynki mieszkalne w  
całości i dach nad trzecim domem mieszkal
nym, dwie stodoły, trzy stajnie, jeden 
spichlerz, oraz inwentairz m artw y, łącznej
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wartości 10.000 zł. Budynki były ubezpie
czone. A kcja ratunkowa miejscowej straże 
pożarnej była utrudniona z  powodu drewnia
nej .konstrukcji budynków i łatwopalnego 
mater ału dachów. W  czasie ratowania do
bytku, pogorzelec Jan  Hałaniuk wraz z sy
nem i córką odnieśli poparzenia rąk i twa
rzy.

STA N ISŁA W Ó W . W ojewoda stanisła
wowski p. Jagodziński rozpoczął 14-dniowy 
urlop w ypoczynkow y, w czasie którego za
stępować go będzie wicewojewoda p. Sokół.

ST A N ISŁA W Ó W . Kom itet dla sprav 
finansowo-rolnych. W  sali sesyjnej Urzędu 
W ojewódzkiego odbyło się pod przewodnic
twem wojewody, p. Jagodzińskiego pierwsze 
organizacyjne posiedzenie W ojewódzkiego 
Kom itetu dla spraw finansowo-rolnych, na 
Jitć-em  uchwalono pracę Kom itetu rozłożyć 
na poszczególne komisje.

ST A N ISŁA W Ó W . Napad na posteruru- 
kowego. Posterunkowy Dulęba z postarunkj 
P. P. w  Cleniu, pow. Kałusz, przyszedł Jo  
domu Stefana Paskow a w  Kropiw niku, celem 
aresztowań’ go za usiłowane morderstwo na 
osobie Wasyla Sondeja. Pańków rzucił się 
na. posterunkowego i usiłował go rozbroić, 
zaś brat Pańkowa W asyl zam ierzył się nań 
Siekierą. Wówczas posterunkowy oddał strzał 
z karabinu, raniąc Stefana Pańkowa, a W a
syla Pańkowa ugodził bagnetem, w  udo, po- 
czem go aresztował.

B RO D Y, ro ż a ry . Onegdaj w  nocy w y
buchł pożar w  zagrodzie zamożnego gospo
darza Grzegorza W iśniewskiego w Podkamie- 
niu, k tóry strawił dom mieszkalny i zabu
dowania gospodarcze. Ogień przerzucił się na 
zabudowania Józefa BorszczoWokiego, u któ
rego padły pastwą płomieni zabudowania eo- 
spodarcze. Pożar powstał z powodu wadliwej 
budowy komina w  domu W iśniewskiego. 
Ogólna szkoda wynosi 8.925 zł. — Onegdaj 
w  nocy w ybuchł pożar w  zagrodzie Piotra 
Stecyka w Dubiu, który następnie przerzu
cił się na zabudowania gospodarcze Andrzeia 
Zołnowicza. Szkoda w yno.i około 10.000 zł. 
Ogień powstał wskutek rzucenia niedopałka 
papierosa w  stóg słomy.

C Z O R T  KÓW . Zniżka ceny prądu elek
trycznego. Uw tględniając ogólną konjunkturę 
gospodarczą, tutejszy Magistrat postanowił 
obniżyć ceny prądu, pobieranego w miejskie, 
elektrowni, o 20 procent.

C Z O R T K O W . Nieszczęśliwy wvnadek. 
Mozes Jakubowicz, 67-letni starzec z N iż- 
borga Nowego, schodząc onegdaj po drabi
nie ze strychu, spadł tak nieszczęśliwie, że 
poni Ssł śmierć na miejscu. Śmierć nastąruła 
wskutek pęknięcia naczyń krwionośnych.

M A G A Z Y N  POSCTEL1 R. D rrik . 
Lwów —  Chorążczyzna 5 vobok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł.

N IE P O T R Z E B N A  W IZ Y T A .
W -ierja Owdńska (Wincentego Pola 3) 

wyjechała ze Lwowa. W szystkowiedzący zło
dzieje włamali się do pustego mieszkania i 
skradli wiele wartościowych przedmiotów. Z  
p :wodu nieobecności właścicielki nie można 
dokładnie ustalić co przepadło.

K R A D Z IE Ż  W  SĄD ZIE.
W  sekretarjacie W ydziału handlowego 

Sądu okręgowego przy ul. Sądowej 7, skra
dziono dr. Altschiillerowi Józefowi! (Sykstu- 
ska 16) teczkę z aktami, papierami wartościo
w ym i i wekslami, wartości 2.000 zł.

N A G Ł Y  Z G O N .
W czoraj zmarła nagle Marja Duszyńska, 

lat 39, zamieszkała przy ul. Szeptyckich 16. 
Zwłok- pozostawiono w  domu aż do przj by
cia Kom isji lekarskiej.

U SIŁ O W A N E  SA M O BÓ JSTW O .
W mieszkaniu W ładysława Pachorka 

(K róla Leszczyńskiego 5) usiłowała popełnić 
samobójstwo służąca Marja H uk. W  ostatniej 
chwili Pachorek odebrał jej flaszkę z kwasem 
solnym.

M E T A L  Z A  ZŁO T O .
W  czasie u'.iłowanego oszustwa schwyta

ny został Antoni Maskiewicz, zamieszkały w 
Zniesieniu przy ul. Króla Jana 39. Maskiewicz 
usiłował sprzedać Michalinie Kowalczuk (Za- 
marstynów, ul. Stawowa 24) dwie obrączki i 
łańcuszek m etalowy, jako złote.

Film poświęcony

fantastyczne cyfry.
22 miłjardów franków stezauryzowlanych.

faszyzmowi.
Znany dramaturg włoski Joachim  

Forzano przygotowuje scenarjusz spe
cjalnego film u poświeconego faszy
zmowi z okazji 10-lecia objęcia rządów 
we W łoszech przez Benito Mussoli- 
ni‘ego. Film ten będzie w ykonany 
przez Instytut film ow o - fotograficz
ny L U C E . Ja k  wiadomo był rozpisa
ny przedtem konkurs do którego sta
nęło 168 uczestników. Ju ry  konkurso
we odrzuciło kategorycznie wszystkie 
radeslane scenarjusze, uważając je za 
nieodpowiednie do w ykonania i poz
bawione szczególnych wartości w ym a
ganych przez przepisy konkursowe.

Z  doKOnanych ostatnio we Francji 
obliczeń wynika, że ogólna ilość ste- 
zauryzowanych banknotów wynosi w 
samej tylko Francji około 20 m iljar
dów fr., co stanowi niemal 1/4 ogólne
go obiegu banknotów. Tein też tłuma
czy się fakt, że obieg ten uległ w  cią
gu ostatnich lat znacznemu zwiększe
niu, a mianowicie z 52 m iliardów fr.

w  1926 r. na 83 m iljardy w  końcu ro
ku ub. Dodać przy tem należy, że z 
em itowanych przez Bank Francji bank 
notów, do uregulowania transakcyj 
służą niemal wyłącznie odcinki po 100, 
20, 10  i 5 fr., natomiast banknoty po 
500 i rooo fr. są przeważnie tezaury- 
zowane.

273.332 małżeństw w Polsce
w ciągu roku

W  ciągu roku ubiegłego zawarto 
w  Polsce ogółem 273.332 malżeństw; 
co w  porównaniu z ro k ’em 1930 sta
nowi zmniejszenie się licziby zawar
tych małżeństw o 27.089.

N ajwiększą liczbę, małżeństw, mia
nowicie 26.034 zawarto w W ojew ódz
tw i ;  Iwowskiem. N a  dlruginm miejscu 
pod względem ilości małżeństw znaj

duje się W ojew. łódzkie — 24.710 
małżeństw, dalej W oj. kieleckie — 
24.439, następnie warszawskie — 
2 1.0 16  małżeństw. Najm niejszą ilość 
małżeństw, mianowicie 8.647 zawarto 
w  W oj. nowogródzkiem .

W  W arszawie liczba małżeństw 
zawartych w  ciągu roku ubiegłego w y
nosi- 10 .255.

Ból zębów u lotników.
O ciekawym  fakcie z dziedziny służ

by lotniczej zakom unikował w  „Mediz. 
K lin ik“  kierownik słudby lekarskiej 
lotniska Le Bourget pod Paryżem , opi
sując wypadki bólu zębów powstające 
u niektórych lotników, docierających 
do znaczniejszych stosunkowo w yso
kości 5.000 m etrów. Bóle te znikały 
zawsze przy obniżeniu lotu i nigdy nie 
prześladowały lotników  na ziemi.

Dokładniejsze badania lekarskie cier 
piącego na ten dziwny objaw personalu 
lotniczego w ykazały u wspomnianych 
pilotów pewne nieznaczne schorzenia 
na końcach korzeni zębowych i wyjaś

niły samo zjawisko w  ten sposób, że na 
wierzchołkach tych gromadzą się pe
wne drobne ilości gazów, nieodczuwal
ne na ziemi przy normalnem ciśnieniu 
atmosferycznem, jednakże ulegających 
rozszerzeniu na większych wysokoś
ciach, gdzie jak wiadomo, ciśnienie jest 
większe.

Cierpienia te w k"ótce udało się ule
czyć, jednakże zaobserwowane zjawi
sko może być wskazówką dla niektó
rych podróżnych, bowiem może u nich 
w yw oływ ać przejściowe bóle zębów 
podczas podróży samolotami na znacz
niejszych wysokościach.

Pierwszy dzień makabjady w Jerozolimie.

Zdjęcie przedstawia zaprzysiężenie z;awoaników w  pierwszym dniu Makabjady
w Jerozolim ie.

Nowy bluff bolszewicki.
„D ailly  Express1’ donosi z M oskwy, 

iż bolszewicy, którzy dotychczas nie 
dali sob;e rady z osławionym pianem 
uprzemysłowienia całej Rosji sowie
ckiej w  ciągu la t. pięciu — niezrażeni 
niepowodzeniem budują nowe zamki 
na lodzie i projektują nową „piatilet- 
kę ‘ , celem której tym  razem ma być 
głównie rozwój gospodarczy i przem y
słowy Rosji azjatyckiej. Zgodnie z tym  
planem, którego wykonanie kosztować 
ma trzy razy tyle co pochłonęła do
tychczas uprzednia nieudatna piatiletka 
— wartość produkcji sowieckich tere
nów w A zji wzrosnąć ma jakoby trzy 
krotnie.

Bolszewicy uruchomił; już wszyst
kie środk- swej niestrudzonej propa
gandy: a więc prasę, radjo, kluby, k i
na ' teatry, aby prztkonać społeczeń
stwo o konieczności i ziszczalności je
dnocześnie swoich azjatyckich pom y
słów. Mała jest jednak nadzieja, aby 
ogól rosyjski dal się znów oszukać. Ba
jeczne niepowodzenie w tym  roku

wszystkich przem ysłowych poczynań 
wywołało wśród pracujących mas ge
neralne rozczarowanie co do wszelkich 
„piatiletek“ .

N ow a utopja sowieckich reform a
torów przewiduje elektryfikację koleji 
żelaznych i zbudowanie 25 tysięcy 
wiorst dróg kom unikacyjnych. U fa 
też, iż uaa jej się dwukrotnie powięk
szyć ilość wydobywanego węgla, sześcio 
krotnie — dotychczas osiąganą sumę e- 
nergji elektrycznej.

Azja ma być uszczęśliwiona rów 
nież zupełną kolektywizacją gospo
darstw rolnych. Osiedla wiejskie zamie 
nione zostaną w maszyny, produkują
ce zbiorowo buraki cukrowe i baweł
nę w  kilkakrotnie większych niz do
tychczas ilościach. Dla robotników fan 
tazja bolszewicka projektuje wielkie 
drapacze nieba i składy najniezbędniej
szych produktów, które rozwinąć ni
by to mają handel sowiecki. W szystko 
to ziści się rzecz prosta na księżycu.

Na fali dnia.

K O C H A S Z  PO LSK IE  MORZE —  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Wiosna.
Chociaż jej niby to jeszcze niema 

na świecie — tu u nas —  a jednak już 
jest i m ówi do nas tysiącem słodkich 
nieuchwytnych głosów.

W  błękitnym , roziskrzonym  od 
słońca poranku przechadza się po w il
gotnych ogrodach i drobnemi palusz
kami rozchyla małe pękowie na drze
wach; w  południe, ciepłe i jasne, idzie 
po ulicach miasta, smaga policzki 
m ocnym  a ciepłym wichrem, suszy 
ostatnie resztk; śniegu po najciemniej
szych załomach podw órek; częstuje 
nas spóźnionemi, a zawsze tak milemi 
pęczkami pierwszych kw iatów ; wszę
dzie na zbiegach ulic, pod kościołami 
w  niedzielę, w  najludniejszych punk
tach miasta wyrastają, jak z pod zie
mi, koszyki białych, jak ostatni m róz, 
gladyszków, dzwonki śnieżyczek, co 
pachną, jak tytoń, niebieski* oczka 
przylaszczek, żółte bukiety pierwiosn
ków  i mocno pachnące badyle wilcze
go łyczka. W szyscy kupują „k w iatk i" ; 
a ziawily się już i pierwsze, drobniut
kie wiązanki fiołków  i pierwsze, jesz
cze cieplarniane, pręty narcyzów.

W iosna nadchodzi już ostatecznie i 
napewno.

Po długiej 6-miesięcznej zimie.
W idać ją na niebie ; na ziemi, w 

oczach dz±eci i na ustach koomt, w  
osłabionych, anemicznych tw arzycz
kach podlotków i w  uśmiechu sta
ruszków, w ygrzew ających się na ła
weczkach Halickiego Placu.

Potężny szum soków wiosennych 
tętni hen w  głębiach ziemi i w  kona
rach stęsknionych za słońcem drzew, 
szemrze w całej przyrodzie czekającej, 
w  tętnach człowieka, zwierza i ptaka.

Idzie ku nam wiosna w  rozleniwie
niu i mełanchołji, w  radości 1 porywie, 
w  tęsknocie, za wszystkiem, cośmy ko
chali, w  pragnieniu wszystkiego, co 
kocham y najmocniej.

G ra nam na nerwach, iaK na 
skrzypkach, piosenkę żalu za czemś, 
co było, i piosenkę tęsknoty do cze
goś, co może jeszcze wróci.

Zapala nam w  sercach spłowia
łych, zm rożonych jakieś nowe moce i 
nowe nadzieje.

Przykładam y do ust wilgotne płat
ki pierwszych kw iatów  i radzibyśmy 
ręce wyciągnąć ku słońcu, jak ku. 
zbawczemu lekarzowi.

W  wieńcu z promieni, w woni 
zbudzonej ziemi i w iatrów  tęgich, ra
dosnych, w  ciszy jakichś szelestów 
wiecznego poczynania ■— chodzi po 
świecie V er sacrum i szepcze duszom, 
naszym słowa, których nie rozum ie
m y samł (—x —)

Afryka kontynentem:
przyszłości.

Prof Obst z W yższej Szkoły Tech
nicznej w  Hannowerze wygłosił nie
dawno w Bremie odczyt, w  którym  
skreślił wielkie możliwości, jakie dla 
Europy kryje A fryka. Zwłaszcza dla 
Francji, której dostarcza ona 77 proc- 
wszystkich swych surowców posiada 
ona niezwykłe znaczenie. Dla Anglj* 
jest znowu Egipt, będący dla niej łącz
nikiem z Indjami, najważniejszym wią
zadłem całego Imperjum. Dominując® 
jednak w A fryce stanowisko białyd* 
zagrożone jest coraz bardziej budzc' 
niem się kolorowych ras. Z  A zji wy 
szło hasto, że wschodnia A fryk a  nal'
;y do Hindusów. Dziesiątki tysP   ̂

Flinausów osiedliło się we w schodni 
A fryce, z tego w samej Ugandzie 3‘ 
tysięcy. Jeżeli odeuropeizowanie pĄ' 
dzie dalej w  temsamem tempie, doży)'5 
biała rasa tego, iż kolonje poczną saH1̂  
kierować swemi losami. Europejczyy 
zdobyli w piaw dzie dalekie kraje dl 
cywilizacji, przy tem jednak zb yt®^  
rozproszkowali swe siły, tak że nie b* 
dą w stanie staw.ać SKutecznego o ę °  s 
wynurzającym  się z ukrycia silom f 
kolorowych.
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Nie brak jeszcze oryginałów!
Zdumiewające testamenty.

Najw ym owniejszym  wykładnikiem  
dziwactw ludzkich bywają testamenty. 
Jeden z takich „zw arjow anych" testa
m entów stanowi obecnie prawdziwą 
sensację Berlina. Jakiś oryginał, który 
niedawno przeniósł się do wieczności, 
zapisał stolicy Niem iec poważny fun
dusz pod warunkiem, ażeby z sumy tej 
urządzone były w różnych punktach 
Berlina możliwie higjeniczne ubikacje 
podziemne zarówno dla kobiet jak dla 
mężczyzn.

Pozornie w- tego rodzaju „ostatniej 
w oli" nie ma nic anormalnego. N ie
boszczyk lubił widocznie sam czystość 
i kom fort i brak dobrych urządzeń 
„fu r  Herren und ftir DamerT’ w jego 
ojczystem mieście dawał mu się nif*ra2 
we znaki. Chciał więc naprawić życie 
pod tym  względem. Niestety sprawę 
skom plikowało dziwactwo zapisodaw-

W  testamencie znajduje się w aru
nek, ażeby w ow ych ubikacjach pod
ziem nych urządzone były, najwidocz
niej dla podniesienia nastroju, piękne 
baseny z plywającemi w nich zlotemi 
rybkam i. Zadośćuczynienie warunko
wi temu, postanowionemu przez nie
zwykłego filantropa, jak łatwo zrozu
mieć, nie jest łatwe. Ojcowie miasta 
Berlina łamią więc sobie teraz głowę, 
co zrobić: czy zastosować się do mało 
wykonalnego żądania testamentu, czy 
też skwitować wogóle z jego dobro
dziejstw.

Testam enty bywaią niekiedy wprost 
złośliwe... T ak  więc inny Berliuczyk 
pozostawił dość znaczną kwotę, od 
której dochód ma być dzielony raz w 
rok  pomiędzy tych, co zgodzą się w 
rocznicę śmierci odwiedzić grób zapi- 
sodawcy i spędzić przy nim całe 24

,,La Pologne", miesięcznill. w ychodząc/ 
w Paryżu pod redakcją Kazimierza Smogo
rzewskiego Z u z y t  ItWtecnłerwy. 'Warod arty
kułów ogłoszonych w tym  zeszycie na uwa
gę zasługuje artykuł p. Rom ana Góreckiego, 
prezesa Banku Gospodarstwa Krajowego, p. 
t. „ Ja k  Polska broni się przeciwko kryzyso
w i"  (Comment la Pologne de dćfend contrę 
la crise) oraz artykuł p. Ignacego Dembow
skiego, prezesa Stowarzyszenia ,,Amis de la 
France" we Lwowie, p. t. „Aristochatie ci 
polonisme" stanowiący odpowiedź na artykuł 
w tej samej materji pióra Francka L. Schoella 

ogłoszony w zeszycie styczniowym  miesię
cznika „L a  Pologne". Zeszyt uzupełnia obfi
ta kronika życia życia artystycznego, lite
rackiego i naukowego w Polsce.

„Z iem ia". Ilustrowany miesięcznik kra- 
loznawczy. Num er 3-ci (marzec) przynosi 
następujące artyku ły : A . Chętnika „Z w y 
czaje wielkanocne na K urp;ach“ ; C<-esł iwa 
Pietkiewicza „W ielkanoc na B iałorusi"; St. 
Barabasza „W ypraw a do T a tr " ; O ttona H e- 
demanna „Zacieranie przesłości"; K . H u- 
go-Badera „Żelazowa W ola" oraz szereg 
sprawozdań z książek tudzież wiadomości 
krajoznawczych i turystycznych.

god/in. Każdy z takich w iernych jego 
pamięci ludzi otrzym ać ma 50 marek. 
I tu na pierwszy rzut oka m am y do 
czynienie z jakąś egoistyczną dobro
czynnością tylko. W  dobroczynności 
tei jest jednak kropla prawdziwej go
ryczy. Chcących zarobić po yo marek 
w czasach obcnych zapewne by nie 
zabrakło, „dow cip" pomysłowego nie
boszczyka tkwi jednak w tern, że po
chowany on jest na najbardziej odleg
łym  berlińskim cmentarzu i że roczni
ca śmierci wypada w samym końcu 
grudnia. Przetrwanie więc całej doby 
w tej porze roku w mroźną i wietrzną 
pogodę na cmentarzu nie jednego wpę 
dziłoby też — zapewne śladem filuter
nego zapisodawcy — do grobu.

Zmierzch Reinhar dtows&dej epoki.
„Prager Presse" omawia w  iednym 

z ostatnich numerów srożąc.y się obec
nie w  niemieckich teatrach kryzys 1 
rysujący się na tle tego kryzysu 
zmierzch Reinhardta i jego twórczych 
metod.

M ax Reinhardt nie należy już dziu 
do grona berlińskich dyrektorów  tea
trów. Ustąpił z kierownictwa „N iem ie
ckiego Teatru“  (Deutsches Theater). 
Zastrzeżono mu jedynie prawo insceni
zowania w tym  teatrze raz na rok 
jednej sztuki. Temsamem opuszcza on 
właściwie miejsce, z którego rozbłysła 
jego sława na św iat. Przed kilku jeszcze 
laty był on władcą pięciu teatrów, dzir 
nie był w  stanie utrzym ać się nawet 
przy tym , który historycznie zrósł się z 
jego nazwiskiem.

Jak winna odżywiać się kobieta

Znany uczony, zwłaszcza na polu 
badania witamin podaje na ten temat 
następujące ważne uwagi.

Niedomagania, towarzyszące ciąży, 
jak zaburzenia w  apetycie, mdłości, i 
t. d. w pływają na to, że kobiety pod
czas oiąży odżywiają się gorzej, niż po
w inny; naturalnie dzieje się to często 
niezależnie od warunków  ekonomicz
nych t. j. nawet tam, gdzie stan ma- 
terjalny może nie odgryw ać żadnej ró- 
1:. Tym czasem  potrzeby odżywcze 
m atki wzrastają z rozwojem  płodu: ta 
istotka, w  łonie matki żyjąca, w ym a
ga dla swojego normalnego rozwoju 
fosforu, soli wapiennych, żelaza, w i
tamin, witasteryn i pełnowartościo
w ego, białka, trzeba więc dobierać ta
kie pożywienie dla m atki, aby jej w y
starczyło, a jednocześnie nie groziło 
zubożeniem dziecku, które ma przyjść 
na świat w najlepszych warunkach. 
M leko (niezbierane), masło, ser świeży, 
owoce surowe, pomarańcze, ponrdory 
(przedewszystkiem! surowe), marchew 
(sok surowy!, doskonale uzupełniają 
wszelkie braki w  pożywieniu. Mięsa 
wogóle nie należy zwiększać. Spacery 
na swieżem powietrzu, tradycyjnie zale 
cane dzięki działaniu promieni słore- 
czych’, (dobroczynnie w pływ ają, pod-

w czasie ciąży f
nosząc zdolność ustroju do zużytko
wania soli wapiennych. W  warunkach, 
gdy one nie mogą być w ykonyw ane, 
należy regularnie podawać ciężarnej 
tran. W adliwe lub niedostateczne od
żywianie ciężarnej to najpierwsza 
przyczyna krzyw icy, wadliwego uzę
bienia, skłonności do chorób i prawdo
podobnie wielu innych znanych i nie
znanych cierpień dziecka. Jestem 
przekonany —  pisze Funk — że gc^y- 
by w  czasie ciąży przestrzegało sie 
wskazanych w yżej ostrożności, przy
szłe pokolenia byłyby lepiej uzbrojone 
do życia i bardziej odporne na zaka
żenia. —  Z  chwilą urodzenia dziecka 
w dalszym ciągu obowiązuje pieczoło
wita troska o odżywianie karmiącej i 
dziecięcia. N a wstępie ■ uświadomić 
trzeba karmiącą, że obfitość w itam i
ny B (drożdże) w pożywieniu matki 
ma wysoce dodatni w pływ  na wydzie
lanie mleka. Począwszy od 4-go tygo
dnia. szczególnie idzieciom1, karm io
nym  sztucznie lub wyłącznie miekiem 
krowiem , dodawać w  malej ilości so
ku pomarańczowego,, cytrynow ego, 

pom idorowego lub z m archwi; o ile 
tylko możliwe — korzystać z powie
trza i słońca; w  zimie, k iedy’ brakuje 
słońca, — podawać tran.

Handel żółwiami w Turcji.
Stambulskie pismo „Son Posta‘ do 

nosi, że w Mersynie rozwija się ostat- 
niemi czasy nowy rodzaj handlu, a mia 
nowicie handel żohUami morskiemi.

Żółwie te, żyjące w wodach M ersy- 
ny i A leksandretty, ważą średnio od 
50 do 60 kg .; długość ich wynosi od 
1 1 0  do 120 cm., a szerokość od 80 do 
100 cm.

Żółw  o wadze 50 kg. dostarcza 10  
kg. mięsa, nader poszukiwanego i łu
bianego przez smakoszów. Skorupa zaś 
służy do wyrabiania najróżnorodniej
szych przedmiotów.

W  ciągu ub. r. z M ersyny w yw ie
ziono do Aleksandrji 900 żółwi po ce
nie 1 f. szterl, na sztukę.

Jest to wynikiem  dzisiejszego ogól
nego położenia Niemiec. Padają banki, 
przedsiębiorstwa ok-ętowe, firm y han
dlowe i przemysłowe. Co jeszcze stoi, 
musi być sztucznie podtrzym ywane. 
T ak  samo dzieje się i z teatrami. N ir 
zdołały dostosować się do poerzeb 
chwili.

W  Berlinie panował zawsze system 
gwiazd i gwiazdorów wraz z ich w y- 
bujałemi gazami. Ceny wstępu były 
wyższe, niż w jakim kolwiek innym  
kiaju . I chociaż coraz ciaśniejsze koła 
ludności m ogły sobie pozwolić na pój
ście do teatru, nie mogl' się zdobą ć dy
rektorowie na przebudowę tych cen. 
Inna rzecz, że natrafiali w tym  wzglę
dzie na opór gwiazd, które znajdując 
dobre oparcie w filmie, rezygnowały 
nieraz przez przeciąg całych sezonów 
z pracy na scenicznych deskach. Berlin 
nie posiadał ani jednego teatru ludowe
go nito z punktu widzenia cen, ani 
ensemblu, ani repertuaru. N ie miał też 
autorów, którzyby pisali sztuki dla sze 
rokich warstw, l e  ostatnie musiały 
przeto zadowolić się kinem i radjem.

Nie lepiej dzieje się i na niemieckiej 
prowincji. Szereg teatrów miejskich 
zamknięto łub wydzierżaw iono. Rośnie 
liczba bezrobotnych aktorów.

Cały personal „Niem ieckiego Tea
tru " otrzym ał wypowiedzenia. Haupt- 
mana „Przed zachodem słońca" nie 
mogło uratować sytuacji, jakkolw iek 
rzecz cieszyła się r.iezwyklem powodze
niem. Inscenizowane przez Reinharata 
„Opowieści H offm ana" przyniosły mu 
wprawdzie now y tryum f, ale zarazem 
tan kosztowny, że w pływ y nie m ogły 
pokryć wydatków . I na tem właśnie 
polega tragizm upadku Reinhardta. 
W ielk' ten niemiecki reżyser stał się 
niewsoólczesnym, bo jego sztuka do
maga się ogrom nych środków m aterial
nych, bo jego fantazja iubi błądzić 
wśród przepychu i rozrzutności, bo je
go twórcze wysiłki nie mogą się po
mieścić w  ramach dzisiejszych zuboża
łych, zmuszonych do oszczędzania 
pi zedsiębiorstw teati alnycn.

Zachwiało się iego stanowisko fi
nansowe już przed dwoma laty. D o te- 
gc czasu ciężar administrowanie „T e a 
trem N iem ieckim " spoczywał na bar
kach jego brata Edmunda. Gdy ten 
dwa lata temu umarł, poczęto powąt
piewać czy M ax poooia kłopotom  ad
ministratora, B zeczywiście, teraz ustę
pując, m otywuje to M ax Reinhardt chę 
cią uwolnienia się od trosk material
nych. Będzie odtąd szukał miejsca tam, 

. gdzie mu dostarczą środków dla iego 
kosztownych aspiracyi arcystycznycn. 
W Niemczech najprawdopodobniej już 
tego miejsca nie znajdzie.

Gd.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 37 s/31. Józefie Chotinerowej zaginęła 
książeczka wkładkowa Galicyjskiej Kasy O- 
tczędności we Lwowie N r. 4417 na imię 

'snusz Chotiner na zł. 502.33. 'Wzywa się 
Posiadacza i interesowanych do zgłoszenia 
^ y c h  praw do sześciu miesięcy. Po tym 
czasokresie Sąd uzna książeczkę tę za um o
czoną. 2625

Sąd okręgowy.
Lwów, 3 1 marca I 932-

l i c y t a c j e .
E. V III. 3531/32- Edykc licytacyjny oraz 

A eZwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
Jn iosek strony egzekwującej Stanisława Cie
nka, eksportera nierogacizny w Tarnopolu, 

U1- Kopernika 1, zast. przez adw. Dna L if- 
•sChiitza w Tarnopolu, odbędzie się dnia 17  
1119ja r j j i  o godz. 9 przedpoł. w biurze N r. 

■?.ł > na zasadzie zatwierdzonych warunków, 
lcytacja następujących realności: Księga

O^ntowa gminy kat. Tarnopol. iWłil. 589. 
?naczenie realności: pbud. lkat. 77° / 3> na.  ■ ' i - c i i i l  1  c a iu c r o c .1 .  —*  f  / —f j i  —

Parccli znajduje się dom mieszkalny, pgrt. 
* łt- S3/2 ogród, pgrt. Ikat. 54 ogród, slu- 

*ność przejazdu przez pbud. 779/1. W ar-
v  ̂ S72 r  t m  Ir O Tira t  rv r ’f  \T n  21 P 7  1 ń  7 “T  7.1.U  . szacunkowa wraz z przynależ. 3627 zł. 

. n’ 9Jniższa oferta 18 13  zł. 50 gr. P.m iżej naj- 
IZsZej oferty sprzedaż nic nastąpi. 2635 

Sąd grodzki.
T arn o p o l, dnia 9 marca 1932.

•a 2 I49/3i. Dnia 1 1  maja 1932, godzina
’ 0c*będzie się w podpisanym Sądzie licyta

cyjna sprzedaż realności llwh. 743, 1425, 
1590 (ppgrt. 3260/2, 3260/1, 3260/4 — role, 
1 13 /2 , 1 14  — ogrody, pbud. 638/1) gminy 
Kulików , A nny Porodko własnych. P rzy
należność: chata, stodoła. W artość szacun
kow a 3924 zł. Najniższa oferta 2616 zl., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. W adjum 
392 zł. 40 gr. W arunki licytacyjne do obej
rzenia w podpisanym Sądzie. 2614

Sąd /grodzki.
Kulików , 3 marca 1932.

ROZM:/1 I I E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prez. 8602/32. Edykt. Sąd Apelacyjny 

we Lwowie w drożył postępowanie celem 
odnowienia zniszczonej księgi gruntowej Są
du grodzkiego w Niżankowicach dla gminy 
Aksmanice i wzywa intei esowanych do zgła
szania w tym  Sądzie grodzkim roszczeń z § 
7 ustawy N r. 96 z r. 18 7 1, do 3 1 lipca iq i2 .

Lw ów , kwietnia 1932. 2190

U P A D Ł O Ś C I .
S. 5/32, Edykt konkursowy. O twarcie 

konkursu do majątku Fischla Kaswana w K o
łomyi, ul. Jagiellońska 1 17 . Czasokres zgło
szeń do 20 maja 1932. Audjencja rozpoznaw
cza w tut. Sądzie 30 maja 1932, godzina 10, 
biuro N r. 73. 2632

Sąd okręgow y.
Kołom yja, dnia 8 kwietnia 1932.

V . N c. 11/3 2 . Edykt licytacyjny. Na 
• 'niosek Dr. A dolfa Frima, adwokata w 
Przemyślu, jako zaizadcy masy konkursowej 
7,acharjasza Silbera, kupoa w Przemyślu, od
będzie się w tut. Sądzie biuro r. 9 dnia 19

maja 1932, godz. 9, dobrowolna licytacja 
połów realności whl. 405 i 468 ks. gr. gm. 
Krzeczkowa. Cena szacunkowa 13.500 zi., 
cena wywołania 500 doi. względnie 4500 zł, 
Sprzedaż poniżej tej kw oty zastrzega się za
twierdzeniu przeć Sąd konkursow y. 2630 

Sąd grodzki, Oddział V .
Przemyśl, dnia 30 marca 1932.

Sa 12/32/23. W  sprawie układowej Jó 
zefa Lgnącego i Aurelji Teichman, audjencję 
układową odracza się na dzień 20 kwietnia 
J 932 r -, godz. 10, sala 17  Sądu tut. Rutow - 
skiego 13 . 2624

Sąd okręgowy.
Lw ów , 1 1  kwietnia 1932.

Sa 44/32/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku prot. 
firm y „Salomon Baczes, skład fu ter" i jej 
właścicielki Biny Baczes we Lwowie, K rakow 
ska 6, wpisanego w rejestrze handlowym pod 
firm ą „Salom on Baczes, skład futer" we Lw o
wie, Krakowska 6. Kom isarz ugodowy Czaj
kowski, sędzia okr. we Lwowie. Zar2ąćca ugod. 
A rtu r Peitzer, kupiec, Lw ów , Pasaż Hausma- 
na 5. Audjencja do  zawarcia ugody w w y
mienionym Sądzie biuro N r. 17  dnia 24 maja 
l 9 'i2 0 godz. 10.30 przedpołudniem. Czaso
kres do zgłoszenia wierzytelności do 6 maja 
1 932- 2623

Sąd okręgowy.
Lw ów , 4 kwietnia 1932.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 2 1/32. W asyl Hum eniuk H rycia, u- 

rodzony 1902 roku w Zatnulińcach, powiat 
Kołom yja, poszedł 19 15  roku z wojskiem  ro-

syjskiem i zaginął. W zywa się udzielić wia
domości o  nim. 2633

Sąd okręgowy.
K ołom yja, 9 kwietnia 1932.

T . 33/31. T eofil K oro kzuk, urodzony 
1872 w Tuszkowie zaginął w czasie walu 
polsko-ruskich. Celem uznania go za zm ar
łego, wzywa się, aby do pół roku od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadomości o mm Są 
dowi. 1 2629

Sąd okręgov y.
Lw ów , dnia 3 1 grudnia 19 3 1.

T . 359/31. M airona Pyłvpozuk, urodzona 
1896 w Ij  >braczvme, wyjechała do  Prus, 
edzie z&ginęła. Celear uznania ją za zmarłą, 
w zyw a się, aby do roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o niej Sądowi.

Sąd okręgowy. 2628
Lw ów , dnia 4 lutego 1932.

T . 108/31. Jan  M rak, urodzony 1879 w 
Dolhomościskach, zaginął jako żołnierz auscr. 
Celem uznania go za zmarłego, w zywa się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzie
lone wiadomości o  nim Sądowi. 2627

Sąd okręgowy.
Lw ów , 18 stycznia 1932.

T . 144/31. Prokop H natiuk, urodzony 
1883 w Poturzycy, jako żołnierz ukraiński 
zm arł na tyfus. Celem udowodnienia śmier
ci, w zywa się, aby do  3 miesięcy od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadomości o nim Są
dowi. 2626

Sąd okręgowy.
Lw ów , 18 maja 19 3 1.



Str. 8 G A Z E T A  L T O W S L A  z dnia 13 kwietnia 1932. Nr. 84

Przestępczość w Polsce.
G łów ny U rząd Statystyczny opra

cow ał b. ciekawe dane, dotyczące 
przestępczości w  Polsce w  roku 19 3 1 .

Ja k  w ynika z tych danych, najwięk
sza ilość zameldowań o przestępstwach 
dotyczyła, jak zwykle, kradzieży, któ
rych zanotowano 3 5 6 .114 , w  tern 
39.370 kradzieży z włamaniem, w  ogól 
nej liczbie zameldowano o 6903 kra
dzieżach kolejowych, 454 kradzieżach 
przew odów  telegraficznych i telefoni
cznych, 9342 kieszonkowych, 69.965 z 
pola i lasu, oraz 667 kradzieży koni.

Z  innych przestępstw zameldowa
no o 597 wypadkach zdrady stanu, 1 3 1  
szpiegostwa, 4 0 11  innych przestępstw 
politycznych, 456 ukryw ania przestę- 
ców  i ucieczki aresztantów, 2357 bun
tu  i oporu władzy, 7335 innych prze
stępstw przeciw władzy, 889 krzyw o- J 
przysięstwa, 543 dezercji, 46 innych | 
przestępstw przeciwko sile wojskowej i

Państwu, 14 1  przekupstwa, 256 prze
kupstwa urzędniczego, 54.310  zakłóce
nia spoKoju publicznego, 2689 pota
jemnego gorzelnictwa, 1006 przem yt
nictwa, 12 .553 włóczęgostwa i żebrani
ny, 63.405 opilstwa, 1280 hazardu kar
cianego, 3829 podpalenia, 1596 fałszer
stwa pieniędzy, 15 2 1  fałszerstwa doku
mentów, 1055 fałszerstwa innego ro
dzaju, 1502 morderstwa i zabójstwa, 
1 3 37 spędzenia płodu, 1 5 1 8  in. rodzaju 
pozbawienia życia, 70.975 uszkodzeń 
cielesnych, 1766 podrzucenia dziecka, 
12 37  przestępstw na tle seksualnem, 36 
handlu żyw ym  towarem, 5624 in. prze 
stępstw przeciwko moralności, 142 bi- 
gamji, 18.939 przywłaszczenia i sprze
niewierzenia, 1309 rozboju i rabunku, 
11.0 9 5  kłusownictwa, 1 5 1 1  paserstwa, 
30.556 oszustwa, 5024 lichw y, oraz o 
110 5  wypadkach wymuszenia.

Największe banki na świecie 
znajdują się w Anglji.

'Wielkie banki angielskie, które 
zajm owały w bankowości m iędzyna
rodowej do r. 1928 pierwsze miejsce, 
zostały w  latach 1929 i 1930 zepchnię- 
t t  ze swego przodującego stanowiska, 
w skutek olbrzym ich fuzyj w  banko 
wości amerykańskiej. R o k  19 3 1 oraz 
ro k  bieżący przyniósł w  tym  kierun
k u  dużą zmianę. Obecnie bowiem 
pierwsze trzy miejsca wśród banków 
świata zajmują instytucje angielskie: 
M ’dland-Bank w Londynie z sum.* 
depozytów  1.753 milj. dok, Barclays 
Bank w  Londynie (16 33 milj. doi.) i 
Lloyds Bank w  Londynie z depozy

tami 1624 milj. doi. Dopiero czwarte 
i piąte miejsce przypada bankom ame ■ 
rykańskim , a mianowicie Chase N a 
tional Bank w  N ew  Jo rk u  z depozy
tami 1459 milj. dok, k tóry  jeszcze w 
r. 1930 zajmował pierwsze miejset, 
oraz N ational C ity  Bank w N ew  Jo r 
ku wykazującem u depozyty w kwocie 
14 19  milj. dok N a 6 i 7 miescu znaj
dują się znowu banki londyńskie: 
W estmmster Bank (depozytowy. 1326 
m ilj. dok i N ational Provincjonai 
bank (1275  milj. dok).

Co usłyszymy przez
radjo ■?*

(Audycje wła le Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półthistym.)

Środa, 13  kwietnia.
LW Ó W  (381). Godz. 1 1 .4 3 : Trans, z 

W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol
skiej. —  11 .5 8 : Retransm isja sygnału czasu 
z  Obserwatorjum Astronomicznego w W ar
szawie, hejnału z W ieży M arjackiej w Kra- 
kow ie. Odczytanie programu na dzień bie
żący. — 12 .10 : Koncert z płyt gramofono-

ne). — 17 .10 : Trans, z  W arszawy. ,,Las a 
społeczeństwo" wygł. red. Leonard Choci- 
łowski. — 17-35: Audycja i koncert lw ow 
skiego choru leśn ików ' pod dyr. M i. St. 
Czernego. — 18.00: Trans, z Warszaw-'.
D. c. koncertu orkiestry P. R . pod dyr. Jó 
zefa Ozimińskiego. — 18.50: Rozm aitości. — 
19 .10 : Odczytanie programu na dzień na
stępny. — 19 -15 : Trans, z W arszawy. K o
munikat rolniczy Ministerstwa Rolnictw a.— 
19.25: Pogadanka literacka p. Idy Wieniew- 
skiej. — 19.40: Płyta gram ofonowa. —
19.45: Trans. z W arszawy. Prasowy Dziennik 
R adjow y. — 20.00: Trans, -z Krakowa. Felje- 
ton m uzyczny (pogadanka dla tych, którzy 
muzykę kochają, a nie znają się na niej) 
w ygł. dr. Józef Reiss.
2 0 .15 : Trans, z W arszawy. Piosenki w w yk. 
Polskich Rewelersów. — 20.45: Trans. z.
W arszawy. U tw ory fortepianowe w w yk. 
Aleksandra Sienkiewicza. — 2 1.30 : Trans, z 
W arszawy. Kwadrans literacki. Opowiadanie 
Rudyarda Kiplinga z życia A nglików  w 
Indjach, p. t. „Przyjaciel przyjaciela". — 
2 1.4 5 : Trans, z W arszawy. Recital skrzyp
cowy Stefana Frenkla. Akom p. Ludwik 
Urstein. — 22.30: Trans, z W arszawy. D o
datek do Pras. Dziennixa Radjowego. — 
22.35: Trans, z W arszawy. Urz. komun. 
Państw. Instyt. Meteor. — 22.40: Gawędy
podhalańskie w oprać. p. Karola M irka. — 
22.55: Pieśni podhalańskie w w yk. zespołu 
wokalnego „Esben". — 23.10  — 24.00:
Trans, z W arszawy. M uzyka taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 12 kwietnia

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 proc.
poż. budowlana 38,25; 4 proc. poż. inwest.
88— 87,50; 5 proc, poż. konwersyjna 39.25,

6 proc, poż. dolarowa 57— 59,50; 4 proc
poż. dolarowa 49—48,90; 7 proc. poż. sta
bilizacyjna 55— 54,25.

W A L U T Y : Dolar 8,89.
D E W IZ Y : Holandja 36 1,20; N . Jo rk

8,90,2; Paryż 35 ,15 — 35 ,14 ; Praga 26,38^ 
Szwajcarja 173 ,70 ; Londyn 3380— 33,82T 
W iochy 45,95.
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OGŁOSZENIE.
Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszy 

Spółki Akcyjnej 
„Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  D R Z E W 

N E G O  D E L A T Y N  W  P O LSC E “  
postanowiło uchwalą z dnia 29 gru
dnia 19 3 1 r. rozwiązanie wymienionej 
Spółki przez jej likwidację po myśli 
§ 41 statutu tej Spółki i ustanowuo 
likwidatorem  adwokata D ra Tadeusza 
Dwernickiego, we Lwow ie, ul. H a

licka 2 1.
W zyw a się zatem wierzycieli w y 

mienionej Spółki, aby w  czasokresie 
3-ch miesięcy zgłosili swe w ierzytel
ności do wymienionej Spółki do rąk 
ustanowionego likwidatora z tern, żc 
po myśli art. 245 kodeksu handlowe
go i art. 1 rozp. ces. z 2 1 czerwca 
1873 L. 1 1 4  D. p. p. likwidacja Spółki 
nastąpi ostatecznie po upływie 3-ch 
miesięcy od dnia, w  którym  niniejsze 
ogłoszenie po raz 3-ci nastąpiło.

Likw idator: 
adw. D r. Tadeusz Dwernicki.

w ych. P ły ty  z firm y Kaim  i Syn we Lwc wie, 
ul. Kopernika 1 1 .  — 13.20 : Trans, z W ar
szawy. U rz. kom un. Państw. Inst. Met<7ju 
13.25 —  15.00: Przerwa. — 15.00: Płyta
gram ofonowa. — I 5-°5 : Trans, z W arszawy 
Kom unikat gospodarczy, i giełda pieniężna. 
15 . 15 : Lwowski kącik harcerski. — U - r j '  
Trans, z W arszawy. Odczyt z cyklu dla ma
turzystów szkół średnich. — 16 .10 : Płyta
gram ofonowa. — 16 .15 : Tra.is. z Warsza 
wy. Kom . Państw. U rz. W ych. Fizycznego i 
Państw. Zw. Sportowego. — 16.20: ,,Wśród 
książek" omówienie ostatnich w ydaw nictw . 
16 .35 : M uzyka z p łyt gram ofonowych i
>,Siiva R erum ". — 16 .55: Trans, z W arsza
w y. Lekcja języka angielskiego. (Linguapho-

Z A W I A D O M I E N I E .
Niniejszem Rada Nadzorcza zawiadamia, że zgodnie z § 17  sta

tutu odbędzie się

Z W Y C Z A J N E  W A L N E  ZGROMADZENIE
S. A. Fabryka Maszyn i Odlewnia Bracia Biskupscy

w  KOŁOMYJI
dnia 4 maja 19 32  o goldzirue 17-te j popołudniu w  lokalu kan- 
celarji adwokata D ra Stanisława Dręgiewicza, we Lwowie, ul. Szo
pena 1. 4, z następującym porządkiem  dziennym:

1) Sprawdzenie listy akcjonarjuszy.
2) Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia.
3) Sprawozdanie R ady Nadzorczej, oraz D yrekcji.
4) Zatwierdzenie bilansu, rozdział czystego zysku, ustalenie tantjemy dla D y

rekcji i m arka obecności za posiedzenia członków R ady Nadzorczej.
5) Wnioski.
W  myśl § 15 statutu, akcjonarjusze,chcący wziąć udział w Walnem Zgrom a

dzaniu Spółki, winni najdalej do dnia 30 kwietnia złożyć swoje akcje w Kasie Spółki 
w  K ołom yji lub w kancelarji Dra Stanisława Dręgiewiczar, we Lwowie, ul. Szopena 4, 
gdzie otrzym ają imienne legitymacje, upoważniające do udziału w  Walnem Zgro
madzeniu.

P R E Z E S  R A D Y  N A D Z O R C Z E J : Inż. W ładysław Matzke.

H. H . E W E R S. 2>

N O W E L A .
(Przekład z niemieckiego.)

Piotr powiedział że przeciwnie, pra
gnie tak postąpić. Że ożeniłby się z nią 
chętnie, ale przecież jej rodzice nigdy 
się na niego nie zgodzą. On nie ma nic 
prócz długów. Przecież nawet Magdę 
nieraz naciągał na większe i mniejsze 
„p ożyczk i’1.

Magda jednak nie dała za wygraną. 
Obiecała, że sama będzie mówiła z ro
dzicami, a on ma tylko przyjść wieczo
rem natychmiast potem jak otrzym a 
od niej odpowiedni liścik.

Piotr obiecał.
N azajutrz rano obudził się z nie- 

przyjem nem  uczuciem. Tego wieczora 
ma się oświadczyć bogatemu konsulo
w i 5 c r > erlanciow i o rękę jego jedy
naczki.

— Coś podobnego zdarza mi się 
poraź pierwszy, — m ruknął i m ówił 
prawdę.

—  D o „bogatego" konsula! Ale 
skąd mam pewność, że jest on napraw
dę bogaty!

I doszedł do wniosku, że w łaściw e

obowiązkiem jego jest dowiedzieć się, 
jaki jest prawdziwy stan m ajątkowy 
Sonderlanda. T o  prawda, kocha M ag
dę tak, jak dotychczas nie kochał żad
nej dziewczyny, ale należy pamiętać o 
tern, że ma wielkie wym agania, a żad
nego majątku, więc ona musi mieć za 
niego i za siebie.

— Przeznaczam na ten cel dwie 
m arki, — postanowił Piotr i poszedł 
do biura wywiadowczego.

D la większej swobody działania u- 
dawał, że ma interesy z konsulem Son- 
derlandem i dlatego chce dowiedzieć 
się o jego stan m ajątkowy.

— Chciałbym  się dowiedzieć, czy... 
czy konsul Sonderland może odpowia
dać za sumę... za sumę...

— Za jaką sumę? spyta! go niecier
pliwie urzędrćk biura wywiadowczego.

— Za pięćdziesiąt tysięcy marek — 
wyksztusił Piotr Mohnen.

— C o ? Konsul Soncjerland nie miał 
by odpowiadać za 50 tysięcy m arek?
Człowiek, który ma ćwierć miljona

rocznego dochodu!...
Piotr zapłacił za informacje i w y 

szedł.
— D ziw ny człowiek interesu, — 

powiedział za nim urzędnik.
O piątej popołudniu posłaniec przy 

niósł do pokoju Piotra dwa listy. Jeden 
w  białej, drugi w  różowej kopercie.

Biały brzmiał:
Szanowny Panie!

Proszę uprzejmie o pofatygowanie 
się do mnie dzisiaj o szóstej i pozosta
ję z poważaniem

Fr. W . Sonderland,
K ról. Konsul Belgijski.

R óżow y brzm iał:
„N ajukochańsza moja małpeczko!
W czoraj wieczorem mówiłam z ma 

mą, która w  nocy mówiła z papą. Pa
pa dziś w  południe m ówił ze mną i 
chce wieczorem m ówić z Tobą.

(Lepiejby było, żebym ja już nie po 
trzebował nic mówić. Zdaje się, że mó
wili dosyć — m ruknął do siebie Piotr.)

W szystko jak najlepiej!
T w oja szczęśliwa

M agda".
— Zdaie się, że przygotowała to 

nieźle, ale lepiej byłoby już być po 
wszystkiem, — pomyślał Piotr.

U brał się starannie. Lakierki, czarne 
spodnie, wysoki kołnierzyk, nowy kra 

wat.

— Kw iatek do butonierki? N ie, le
piej bez kwiatka.

— Jakie rękaw .czki? Białe? Nie. 
C zarne? Też nie. W ybrai bronzowe.

C ylin d er? T o  nie ma sensu. Lepiej 
m iękki, czarny kapelusz.

— C zy  już wszystko? O niczem nie 
zapomniałem?

W ziął z westchnieniem ze stolika 
notesik, w  którym  starannie zapisywał 
swoje długi.

Muszę mu przecież pozwolić w ej
rzeć i w  moje finanse.

Spojrzał na zegarek. Mial jeszcze 
pól godziny czasu W ięc usiadł i zsu
m ował wszystkie długi.

Punktualnie o szóstej dzw oril der 
willi Sonderlandow

— Pan konsul prosi.
S.użący zabrał mu kapelusz i laskę 

i w prow adził do gabinetu konsula.
— N o i cóż, panie Mohnen, ład

nych historyj dowiedziałem się o panu
— przyjąłi go konsul.

— D obry wieczór, panie konsulu,
— odparł Piotr uroczyście.

— D obry wieczór, niech pan siada 
Proszę, w  tym  fotelu. Pali pan?

Piotr Mohnen podziękował. 
__________________________ (C. d. n.) ^

Redaktor odpowiedzialny: D r. MarceM Szafot*

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milim etrowy I -szpaltowej kolum ny 8-łamowej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz m ilim etrowy 1 -szpaltowy kolumny
4-km ow ei w  nadesłaneru i nekrologji 40 gr. — w  kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tejsstowych 60 gr — po kronice 
80 gr. — na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za słowu )§ gr. — drobne ogłoszenia ku Dno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
600 zl. —  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%,— zamiejscowe 30% droższe. — Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiadc.

CMTLAdnh* Ptobhfc", Lwów, ul. Chorążcayauy 17, ttl. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


